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W TYM TYGODNIU: «  7.XI. —  XXII Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. ® 11.XI. —  czwartek — 
św. Marcina, biskupa i wyznawcy (t397)

L E K C JA  z  L is tu  św . P aw ła  A posto la  do F ilip ian  (1,6— 11). Bracia! 
U fa m y w  P anu  Jezusie , że ten , k tó ry  rozpoczął w  w as dobrą sprawą, 
dokona  je j  aż do dn ia  C hrystusa  Jezusa.

Ja kże  to je s t słuszne, a b ym  ta k  sądził o was, bo przecież noszę w  
sercu, w y w szyscy  w sp ó łu cze s tn ika m i radości m o je j jes teśc ie  i w  
w ięzach  m oich, i w obronie, i io um a cn ia n iu  E w angelii. A lb o w iem  
św ia d ka m i m i je s t Bóg, ja k  pragnę, obyście w szyscy  b y li w  sercu J e 
zusa C hrystusa . A  m od lę  się o to, aby  m iłość w asza  pom naża ła  się 
n ieustann ie  w  u m ie ję tn o śc i i w e w sze lk im  zro zum ien iu , abyście u m ie 
li rozeznać, co w ażn ie jsze , a by li szczerzy  i bez ska zy  na d zień  C h ry 
stusow y, n ape łn ien i p lo n em  spraw ied liw ości p rzez Jezusa  C hrystusa  
k u  czci i chw ale  B ożej.

E W A N G E L IA  św . w ed ług  M ateusza  (22,15—21). O nego czasu fa r y 
zeusze, odszed łszy , naradza li się, ja k b y  Go p o d ch w ycić  w  rozm ow ie. 
I w ysia li do n iego u czn iów  sw oich  z H erodianam i, m ów iąc: N a u czy 
cielu, w iem y, żeś p ra w d o m ó w n y  i drogi B o że j w  praw dzie  nauczas 

i nie dbasz o nikogo, bo nie oglądasz się na osobę ludzką . P ow iedzże  
nam  tedy. co się Tobie zda je: G odzi li się płacić daninę cesarzow i, czy  
te ż  nie? A  Jezus, p o zn a w szy  ich przew ro tność , rzek ł: C zem u  m n ie  
kusicie, obłudnicy?  P okażcie m i m o n etę  czynszow ą. A  oni podali m u  
denar. I  rzek i im  Jezus: C zyj to w ize ru n e k  i napis? M ów ią  M u: ce
sarski. W ted y  pow iedzia ł im : O ddajcie tedy , co je s t cesarskie, cesa
rzow i, a co je s t Bożego, Bogu.

Prawda czy kłamstwo?

W sp an ia łą  p ochw ałę  n a  cześć C hrystusa  
w ypow iedzieli uczn iow ie  faryzeuszów : „N a
uczycie lu , żeś je s t p ra w d o m ó w n y  i drogi B o 
że j w  p ra w d zie  nauczasz...” (M t. 22,16). W y
raża jąc  ta k ą  pochw ałę  chcie li o siągnąć coś 
innego, chcie li P a n a  Jezu sa  sk om prom ito 
w ać  w  oczach Jego  słuchaczy, chcie li Go 
ośm ieszyć, chcie li n araz ić  Jego  d ob re  im ię. 
Spodziew ali się, że po zadan iu  p y tan ia , czy 
należy  p łacić  po d a tek  państw ow y, C hrystus 
jak o  p raw d o m ó w n y  zn a jd z ie  się w tru d n e j 
sy tuac ji i n ie  da  zadow ala jące j odpow iedzi. 
Choć in te n c je  p y ta jący ch  były  z g ru n tu  p rze 
w ro tn e  i ob łudne, n iem n ie j je d n a k  w obec 
zgrom adzonych  ośw iadczyli, że C hrystus jes t 
w zorem  człow ieka uczciw ego i sp raw ied li
wego. S łuchacze byli o  ty m  głęboko  p rze 
św iadczeni, bo m ieli w ie le  dow odów  n a  to, 
że C hrystus P a n  p raw d ę  głosi i rea lizu je . Sam
o sobie ta k  się w y raża : „Ja m  je s t droga,
praw da  i ży c ie ” (J. 14,6). K iedy by ł p rze s łu 
ch iw any  przez P iła ta , w  ten  sposób m ów ił: 
,.Jam  się na to narodził i na to p rzyszed łem  
na św ia t, a b ym  św iadec tw o  dal praw dzie . 
W szelk i, k tó ry  je s t z p raw dy , słucha głosu  
m ego” (J. 18,37). P iła t zaś zad a ł C hrystusow i 
bardzo  c iekaw e p y tan ie : „Co to je s t p ra w 
da?” (J.18,37) Szkoda, że n ie  czekał n a  od
pow iedź, a le  po zadan iu  p y tan ia  odszedł od 
P a n a  Jezu sa  .

C iekaw a m usia łaby  być odpow iedź P ana. 
D la nas, ch rześc ijan , n ie  b y łab y  to  odpo
w iedź zaskaku jąca , boć przecież w iem y, j a 
kie p raw d y  głosił C h rystu s i że te  p raw dy

n ak aza ł nam  w cielać w  życie. O trzym alibyś
m y je d n a k  zw ięzłą  i ja s n ą  d efin ic ję  słow a 
„ p ra w d a ”. F ilozofow ie daw a li różne d e fin i
cje. N ajb a rd z ie j p ro s te  i z rozum iałe  w y d a je  
się  określen ie , że p ra w d a  po lega n a  w ła śc i
w y m  sto sunku  rozum u  do rzeczyw istości. 
M ożem y też pow iedzieć, że je s t to  zgodność 
po jęc ia , idei z p rzedm io tem , w ied za  w ie rn ie  
o d b ija jąca  o b iek tyw ną  rzeczyw istość. K ró tk i 
słow n ik  filozoficzny da je  ob szern e  w y jaśn ie 
n ie  p ra w d y  ob iek tyw nej, ab so lu tne j, w zg lęd 
ne j, k o n k re tn e j i w iecznej. K to  chcia łby  b li
żej i z tym i o k reś len iam i filozoficznym i się 
zapoznać, m oże p rzes tu d io w ać  ob szern ą  filo 
zofię s ta roży tną , ja k  rów n ież  zaznajom ić  się 
z w ypow iedziam i m yślic ie li ży jących  w  dzie
w ię tn a s ty m  w iek u  i w spółcześnie. K om en tarz  
do n iedzie lnych  p e rykop  ew angelijnych  m a 
przede^ w szystk im  podaw ać  n am  p rak ty czn e  
w skazów ki do życia  i d la tego  też, o p ie ra jąc  
się o tek s ty  P ism a  św., s ta ra m y  się, w  spo
sób n a jb a rd z ie j p rzystępny , uczynić je  b lis 
k im ; _ w szy stk im  czy ta jących  nasz  tygodnik .

Żyć p raw d z iw ie  to  znaczy być posłusznym  
bez zastrzeżeń , bez w ah ań  Bogu, należeć bez
w zględnie do N iego przez  w iarę  i m iłość, 
przez  od d an ie  M u życia, p racy , trudów , przez 
o fia ro w an ie  zn o ju  i łez. Je ś li inaczej p o stę 
pujem y, łam iem y  zasady  p raw d y , jesteśm y  
ob łudn i i  zak łam an i. „Bóg je s t p ra w d ziw y , a 
w sze lk i czło w iek  k ła m liw y ” (R zym . 3.4). P o 
d a jąc  ten  c y ta t z P ism a  św . S tarego  T esta 
m en tu , p rzy p o m in a  jed y n ie  św . P aw eł, że 
człow iek  sk łonny  je s t do o m ija n ia  p ra w d y  i 
za raz  w  n as tęp n y m  zdan iu  w zyw a: „A byś
okaza ł się sp ra w ied liw ym  w  słow ach  sw o 
ich  i zw yc ięży ł, gdy  b yw a sz  są dzony”.

N ie d a  się ok łam ać ludzk iego  organ izm u 
m ało  w arto śc iow ym  po k arm em  lub  z łą  w odą, 
bo  a lbo  ro zch o ru je  się i będzie  w y m ag a ł d łu 
giego leczen ia , albo, co gorsza, u legn ie  n a 
g łem u z a tru c iu  i um rze. D ba w ięc człow iek
o to, by  ja d ł odpow iednio  ka lo ryczne poży
w ien ie , by od d y ch a ł w  m ia rę  św ieżym  p o 
w ietrzem , rob i bardzo  w iele , by  zachow ać 
n a tu ra ln e , p raw d z iw e  środow isko, bo  ty lko 
tak ie  w a ru n k i m ogą być g w aran c ją  dobrego 
sam opoczucia, zd ro w ia  i długiego życia. P o 
dobn ie  chcem y f o b racać  się w  środow isku  
praw dy . C hcem y, by kup iony  w y tw ó r rze 
m ieśln ik a  n ie  by ł bublem , chcem y, b y  p r a 
cow nik  um ysłow y obsłuży ł nas rzeteln ie , 
udzie lił n am  p raw d z iw e j in fo rm ac ji, d o m a
gam y się, by ek sp ed ien tk a  w  sk lep ie  rz e te l
n ie  nas obsłużyła. O burzam y się na  to, że 
nas oszukano, w nosim y  sp ra w ę  do sąd u  w 
p rzy p ad k u  tak iego  p rzes tęp stw a . O stro k ry 
ty k u jem y  choćby m ały  cień fałszu, obłudy. 
B rzydzim y się ludzi, k tó rzy  k łam ią  i n ie  
chcem y z n im i obcow ać, bo  się rów nocześn ie

ich boim y. N ie w yobrażam y sobie życia 
opa rteg o  n a  zak łam an iu , n a  n iep raw dzie . 
Jeś li k to  raz  dopuści się k łam stw a , tra c i w  
naszych  oczach zau fan ie , szacunek , p o w aża
nie.

„O drzuciw szy  k ła m stw o , m ów cie  ka żd y  
praw dę z b liźn im  sw o im ” (E fez. 4.25). O w 
szem , gotow i jes teśm y  ty m  tek s tem  po słu 
g iw ać się w obec innych  ludzi, w obec n a 
szych w spó łb rac i, w spółdom ow ników , a le  czy 
s to su jem y  to  w ezw an ie  A posto ła  N arodów  
tak że  i do sieb ie? „B rzydkością  są Panu  
w argi k ła m liw e ” — czytam y w  S ta ry m  T e
stam encie , a  w  liście  św . P a w ła  do E fez jan : 
„M ów cie k a żd y  p ra w d ę  z  b liźn im  sw o im , bo 
jes teśc ie  c z ło n ka m i jed en  drugiego” (Efez. 
4,25) C hcem y żyć w  p raw dzie , dom agam y  się 
od in n y ch  uczciw ości, a le  rów nocześn ie  ja k 
że często u sp raw ied liw iam y  sw oje  k łam stw a , 
sw o ją  ob łudę, sw o ją  n ieuczciw ość. Skoro 
członkam i jed en  drug iego  jesteśm y , to  n ie  
ty lko  m am y  m ija n ie  się z p ra w d ą  potęp iać, 
a le  rów nocześn ie  un ik ać  k łam stw a. Ż adne 
k łam stw o  n ie  da  się u sp raw ied liw ić  i każde, 
choćby n a jm n ie jsze , je s t złem , je s t g rzechem . 
N aw et k łam stw o , k tó re  n ie  w yrządza  in 
nym  żadne j k rzyw dy, je s t +akże p rzek rocze
n iem  ósm ego p rzy k azan ia  Bożego, bo choć 
n ie  K rzyw dzi bliźniego, to  je d n a k  szkodzi n a 
szej duszy. N ie je s t p raw d ą , ja k  p o w iad a ją  
n iek tórzy , że bez k łam stw a  żyć n ie  m ożna. 
O dw rotn ie , k łam stw o  p rzeszkadza  w  życiu, 
k łam stw o  degeneru je , zn ieksz ta łca  w nętrze, 
p sych ikę człow ieka. Ci, k tó rzy  k łam ią , są 
o b łjd n i, lep iej ży ją, dochodzą do pew nych  
godności, m a ją  m n ie j p rzeciw ności — ta k  
tw ie rd zą  n ie jedn i. J e s t p raw d ą , że w  w ielu  
w ypadkach  tak  się dzieje, a  to d latego, że 
n iek tó rzy  zw ierzchn icy  w o lą  m iłe  k łam stw o , 
niż p rzy k rą  p raw d ę , że n iek tó rzy  w olą o ta 
czać się  ludźm i szafu jącym i fa łszyw ym i p o 
ch lebstw am i, niż ty m i uczciw ym i, k tó rzy  są 
szczerzy i p ro s to lin ijn i. To jed n ak  w szystko 
do czasu, bo k iedyś trzeb a  będzie  zdać s p ra 
w ę z w ło d a rs tw a  sw ego i w ów czas okaże się 
p raw da .

C hrześc ijan in  m oże w y b rać  ty lko  p raw d ę  i 
n a  n iej budow ać sw o je  życie. A lte rn a ty w y  
n ie  m a. „Biada w am , dok to row ie  i fa ry ze u 
sze ob łudn icy , iż jesteśc ie  podobn i do gro
bów  pob ielanych , k tóre  z  w ierzch u  zda ją  się 
p iękn e  ludziom , ale w e w n ą trz  są pe łne  kości 
u m a rłych  i w szelkiego  p lu g a s tw a ” (M t. 23,27). 
Bóg je s t p raw d ą , a  m y do B oga przez nasze 
życie zdążam y. Św. J a n  p o w iada : „Nie w n ij-  
dzie  do n ieba n ic  n ieczystego  albo czyn ią 
cego obrzyd liw ość  i k ła m s tw o ” (A pok. 21,27).

KS. ZYGMUNT MĘDREK
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Zacieśnić więź 
z Polonią

W bieżącym  roku  odw iedzi
ła P o lskę  rek o rd o w a liczba ro 
daków  ze w szystk ich  z a k ą t
ków  św ia ta  — około 500 ty 
sięcy osób. Ś rodow isko pol- 
skokato lick ie  gościło k ilk a  w y 
cieczek zorgan izow anych  przez 
Polski N arodow y K ościół K a 
to lick i w  U SA  i K anadz ie  oraz 
p o lon ijną  o rgan izację  społecz
ną  zw iązaną  z tym  K ościo
łem , tzw. P o lską  N arodow ą 
„Spójn ię”, n ie  licząc se tek  o- 
sób, k tó re  p rzy jeżdżały  do 
k ra ju  indyw idua ln ie , na jczęś
ciej w  odw iedziny  do sw oich 
k rew nych . N arodow ców  zza 
O ceanu w ita li, gościli u  siebie 
i pom agali im  w  zorgan izo
w an iu  m iłego p o b y tu  w  P o l
sce duchow ni i działacze K oś
cioła Po lskokato lick iego  oraz 
Społecznego T ow arzystw a  P o l
skich K ato lików .

Ja k o  sek re ta rz  red ak c ji „R o
dziny" zostałem  upow ażniony  
przez p rezesa Z a rząd u  G łów 
nego S T P K  d ra  J a n a  M atu 
szyńskiego do tow arzyszen ia  
w ycieczce m łodzieży P N K K  w 
czasie je j poby tu  w  W arsza
w ie o raz  zobow iązany  do za 
poznan ia  C zyteln ików  naszego 
tygodn ika  z m iłym i m łodym i 
gośćmi. W k ilk u  ko le jnych  n u 
m erach  „R odziny” gościliśm y 
w ięc n a  naszych łam ach  m ło
dzież po lo n ijn ą  i s łuchaliśm y  
je j w rażeń  z p o by tu  w  Polsce. 
M am  nadzie ję , że in n i d z ia ła 
cze naszego środow iska, to 
w arzyszący  Z jednoczonem u 
C hórow i PN K K  u czestn iczą
cem u w  F estiw a lu  C hórów  
P o lon ijnych  w  K oszalin ie, s tu 
den tom  teologii z S em inarium  
D uchow nego P N K K  w  S cran - 
ton  b io rącym  udzia ł w  ku rs ie  
k u ltu ry  i języka  polskiego w 
L ub lin ie , innym  w ycieczkom  
i w reszcie  tow arzyszący  b i
skupom  i kap łan o m  PN K K  —

w in te re su jący  sposób w  n a j
bliższych n u m erach  „R odzi
ny"’ zapozna ją  C zyteln ików  z 
w rażen iam i naszych  rodaków  
z ich w ęd ró w ek  po Polsce.

Czy k o n tak t z PN*KK w USA 
i K an ad z ie  m a  być sp raw ą  
ty lko  n ielicznych, de legow a
nych  do tego celu  osób i czy 
m a się zaw ężać w yłączn ie  do 
o fic ja lnych  służbow ych w izyt, 
czy też m a szeroko ogarnąć  
całe nasze środow isko  i zm ie
rzać  do w ie lok ie runkow ej 
p racy , m a jące j n a  celu  ko n 
k re tn ą , n am ac a ln ą  pom oc 
rzeszom  naszych  rad ak ó w  w 
u trzy m an iu  w śród  nich  ducha 
polskości i um acn ian iu  w ięzi 
z m acie rzą?  — A by odpow ie
dzieć sobie n a  to py tan ie , w y
s ta rczy  zapoznać się z w y n i
kam i posiedzen ia  R ady  P a ń 
s tw a  z d n ia  16 w rześn ia  br. 
na  tem a t rea lizac ji p ro g ram u  
w spó łp racy  z P o lon ią  z a g ra 
n iczną  o raz  z p ro g ram em  T o
w arzystw a „P o lon ia”, u ch w a
lonym  przez R adę N aczelną 
tego to w arzy stw a  w  d n iu  21 
czerw ca br. Z tych w ażnych  
dokum entów  w ynika , że k li
m a t odp rężen ia  w e w spółczes
nym  św iecie i w zrost a u to ry 
te tu  Po lsk i n a  a ren ie  m iędzy 
narodow ej sp rzy ja ją  coraz 
w szechstronn ie jszym  w ięzom  
środow isk  polsk ich  ze środo
w iskam i polon ijnym i.

K ościół P o lskokato lick i w 
Polsce i Po lsk i N arodow y K oś
ciół K ato lick i za g ran icą , Spo
łeczne T ow arzystw o P o lsk ich  
K ato lików  i P o lska  N arodo
w a „S pó jn ia”, d iecezje  i p a ra 
fie  w  k ra ju  oraz po lsk ie  d ie 
cezje i p a ra f ie  za g ran icą, n a 
si b iskup i i k ap łan i o raz  h ie 
ra rc h ia  i k le r  PN N K , Z ak ład  
W ydaw niczy  „O drodzen ie” i 
w ydaw n ic tw a  po lon ijne  w

K s. m g r  W ik to r  W y s o c z a ń s k i  — s e k r e ta r z  R a d y  S y n o d a ln e j  
K o ś c io ła  P o ls k o k a to l ic k ie g o  o ra z  r e d a k to r z y  Z a k ła d u  W y d a w n i
c z e g o  „ O d r o d z e n ie ” M a łg o r z a ta  S u d e n is  i  F e l ik s  K r o to w ic z  z s a 
t y s f a k c j ą  o g lą d a ją  t y g o d n ik  „ S tr a ż ” , w  k tó r y m  d r u k o w a n a  j e s t  

o p r a c o w y w a n a  p r z e z  n ic h  „ N a s z a  K r o n ik a  z  P o l s k i”

S cran ton , rzesze po lskokato li- 
ków  w  k ra ju  i ty siące  n a ro 
dow ców  za g ran icą  — oto licz
ne  p łaszczyzny, k tó re  n ie  m o
gą pozostać sta tyczne. „E le
m en ta rz  języka polskiego d la  
każdego po lon ijnego  dziecka”, 
„S łow nik  języka polskiego dla 
każdej p o lon ijne j rod z in y ”, 
„P ra sa  p o lska  d la  każdej p a 
ra f ii P N K K ”, „K siążki, p ły ty  
i inne  pom oce do p racy  k u ltu 
ra ln e j d la  różnych  tow arzystw ' 
po lon ijnych  P N K K ” — oto 
p ro je k t luźno rzuconych  h a 
seł, k tó re  p rzy  p lanow ym  
d z ia łan iu  i w spó łp racy  nas 
w szystk ich  z pow odzeniem  
m ogą być zrealizow ane. M ą
d re j . in ic ja ty w y  i sprężnego 
k ie ro w n ic tw a  w  dziedzin ie  u - 
m acn ian ia  w ięzi z naszym i 
środow iskam i p o lon ijnym i o- 
czeku jem y od naszych  w ładz. 
Z aproszen ia  do w spó łp racy  w  
tak  w ażnej sp raw ie  z pew noś
cią n ik t z nas nie odm ów i.

W roku  b ieżącym  odbyło się 
w  k ra ju  w ie le  im prez  polo
n ijnych , n a s tąp ił dalszy  w zrost 
liczby naszych rodaków  od
w iedzających  Polskę. P o w sta 
je „Dom  P o lon ii” w  h is to rycz
nym  zam ku  w  P u łtu sk u . Co
raz pełn ie j zasp o k a jan e  są  po
trzeb y  środow isk  po lon ijnych  
w dziedzin ie  k u ltu ry  i ośw ia- 
ly, szerzej re a lizu je  się p ro 
g ram  w spó łp racy  gospodarczej 
Po lon ii z k ra jem . N a w yższych 
uczeln iach  naszego k ra ju , a 
także  na  le tn ich  k u rsach  k u l
tu ry  języ k a  polskiego w iedzę 
i znajom ość k ra ju  przodków  
pogłęb ia  coraz liczn iejsza g ru 
pa  m łodzieży po lon ijne j. O bo
w iązk iem  naszym  je s t w ycho

dzić naprzeciw  po trzebom  śro 
dow isk  po lon ijnych , a n ie  cze
kać  aż sam a P olonia zag ra 
n iczna  nas do tego zdop ingu 
je.

P rzyk ładem  konkretnego , 
efek tyw nego  dz ia łan ia  m oże 
być postaw ra sek re ta rza  R ady 
S ynodalnej K ościoła P o lsk o k a
tolickiego ks. m gra  W ik to ra  
W ysoczańskiego. Ten m łody, 
energ iczny  k ap łan  m im o p ia s 
tow anego w ysokiego s tan o w is
k a  i zw iązanych  z tym  licz
nych  zajęć, m im o w yk ładów  
prow adzonych  w  C h rześc ijań 
sk ie j A kadem ii Teologicznej, 
red ag o w an ia  . k w a rta ln ik a  
„P o słan n ic tw o ” i w'ielu innych  
p rac  — znalazł czas. by  s tać  
się in ic ja to rem  i duszą w sp ó ł
p racy  z re d a k c ją  tygodnika 
„S traż” w  S cran ton . Z pom o
cą red ak to ró w  Z ak ładu  W y
daw niczego „O drodzen ie” k aż 
dego tygodn ia  red ag u je  on 
„N aszą K ron ikę  z Po lsk i", 
k tó ra  u k azu je  się n a  jedne j 
ze stro n  tygodn ika  „S traż” i 
p rzy jm o w an a  jes t z w ie lk im  
zadow olen iem  przez tam te jszą  
Polonię.

A co odpow iedzieć pesym is
tom ? — N iech jeszcze raz 
p rzeczy ta ją  d ru k o w an e  w  „R o
dzin ie” w ypow iedzi naszych 
najm łodszych  tegorocznych 
gości z A m eryki. N ie byliby  
Po lakam i, gdyby pow iedzieli, 
że tam ta  m łodzież nas nie ob 
chodzi. Ze w  ogóle nie obcho
dzą nas m iliony  rodaków  roz
sianych  gdzieś tam  daleko po 
całym  św iecie...

FELIKS KROTOWICZ



U roczystość tę  obchodzi się w  
K otłow ie od  n iep am ię tn y ch  cza
sów  w  św ięto  N arodzen ia  N a j
św iętszej M arii P an n y , d n ia  8 
w rześn ia . P rzez  setk i la t obcho
dzili ją  w yznaw cy  rzy m sk o k ato 
liccy, od trzech  la t, tj. od  chw ili 
p rze jśc ia  p a ra f ii ko tłow sk ie j pod 
ju ry sd y k c ję  K ościoła P o lskokato - 
lickiego, g rom adzą  się n a  ten  „od
p u s t” p raw ie  ci sam i w ie rn i, a le  
ju ż  pod in n y m  sz tan d a rem  s łużą
cy Bogu. G a rs tk a  rzym skokato li- 
ków  m odli się n iedaleko , n a  łące.

P a ra f ia  ko tłow ska  sły n ie  z  te 
go, że w  je j p ięk n y m  kościele 
zn a jd u je  się s ta ry  o b raz  M atk i 
Bożej K otłow skiej. L udzie  są b a r 
dzo p rzyw iązan i do tego obrazu , 
je s t on  im  pom ocny do w y ra ż e 
n ia  sw ej czci g łębokiej d la  M atk i 
Jezu sa  C hrystusa . W p ierw szych 
m iesiącach , n iedługo po  zo rg an i
zow aniu  w  K otłow ie p a ra f ii n a ro 
dow ej, n a  św ięto  N arodzen ia  N a j
św iętszej M arii P an n y  p rzy b y w a
ły  p ie lg rzym ki z okolicznych p a 
ra f ii rzym skoka to lick ich , te raz  im  
zabroniono , w ięc p rzychodzą lu 
dzie p ry w atn ie , u k radk iem .

W  ty m  ro k u  ta  do roczna u ro 
czystość m ia ła  szczególnie bogatą

w  o p arc iu  o s tw ie rd zen ie  A posto
ła  P io tra , (...) „że Bóg n ie  m a  
w zg lęd u  na  osobę. L ecz w  k a żd ym  
narodzie  m iły  M u je s t ten , k to  się 
Go boi i sp raw ied liw ie  p o stęp u 
je ” (Sz. A p . 10, 34— 35).

Do S to łu  Pańsk iego , po u p rz e d 
niej spow iedzi, usznej d la  dzieci 
i m łodzieży, ogólnej d la  ludzi 
starszych , p rzy s tąp iła  k ilk u ty 
sięczna rzesza  w yznaw ców . Po z a 
kończen iu  M szy św . w szyscy 
w zięli u d z ia ł w  p rocesji eu ch a 
rystycznej, k tó rą  p row adził w i
k ariu sz  diecezji w roc ław sk ie j ks. 
A ntoni P ie trzyk . P rzep ięk n a  to 
był^-.p ro ces ja : dużo dziew czynek 
w bieli, 46 k sięży  w  kom żach, 
n iew ias ty  z T o w arzy stw a  A do
rac ji N ajśw iętszego  S ak ram en tu  z 
p łonącym i św iecam i, chorągw ie, 
fe re trony , o rk ie s tra  i b lisko  p ię 
cio tysięczna rzesza ludu . P o n ie 
w aż kościół je s t po łożony w yso
ko, a  w okół c iągną się n izinne 
po la  u p raw n e , w ięc g łos o rk ie s try  
i śp iew u i dźw ięk dzw onów  niósł 
się daleko, n a  k ilk a  k ilom etrów  
i głosił całej okolicy, że o to  K o t
łów  n arodow y  chw ali B oga i cześć 
oddaje  N ajśw iętsze j M arii P a n 
nie. Z zazdrością p a trz y ła  na  tę

DOROCZNA UROCZYSTOŚĆ PARAFIALNA 
W KOTŁOWIE K. OSTROWA-WIELKOPOLSKIEGO
opraw ę. P on iew aż  żarto w an o  z 
ks. Z y gm un ta  K oralew skiego , p ro 
boszcza p a ra f ii w  K ołtow ie, że w  
K ościele, do k tórego p rzeszed ł jes t 
ty lko  on sam  i na jw yżej jeszcze 
p a ru  księży, B iskup  N aczelny  po 
stan o w ił udow odnić, że K ościół 
N arodow y w  P olsce m a  w ielu  
księży. D latego w  uroczystości te j 
w zięło  udzia ł aż  46 k s ięży  polsko- 
ka to lick ich . P rzyby li tu  z różnych  
s tro n  k ra ju , n iek tó rzy ; np. z Łęk 
D uk ie lsk ich  k. Sanoka, jechali 
p raw ie  dzień  i noc.

W uroczystości w zięli też 
udz ia ł: B iskup  N aczelny  K ościo
ła  P o lskokato lick iego  — T adeusz 
M ajew ski, w ik a riu sz  genera lny  
diecezji w roc ław sk ie j — ks. A n to 
ni P ie trzy k , k an c le rz  K u rii W ro
cław sk ie j — ks. W iesław  Skołucki, 
ks. dziekan  Z ygm un t K oralew sk i, 
od godz. 10,30 m ia ł p ielgrzym ki 
w yznaw ców  polskokato lick ich  
p rzybyw ających  au to k aram i, a u 
tobusam i z W rocław ia, B o lesła
w ia, S trzyżow ie, R o k itn a  S z la 
checkiego, O bórek, B rzegu  i in 
nych m iejscow ości.

O godz. 11,30 u fo rm ow ał się p o 
chód p rzed  bu d y n k iem  p le b a n ij-  
n y m : m in is tran c i, o rk ie s tra , k się
ża, w ik a riu sz  genera lny , B iskup 
N aczelny. Pochód  ten  ruszy ł przy 
dźw iękach  o rk ie s try  do kościoła. 
U b ram  św ią ty n i p o w itan o  B isk u 
p a  N aczelnego ch lebem  i solą, z a 
sypano  w p ro s t w iązan k am i k w ia 
tów . Potem , w  kościele, nastąp iło  
odsłonięcie obrazu. Z nów  zag ra ła  
o rk ie s tra  p ieśń  m ary jn ą , k tó rą  
śp iew ali w szyscy  ze w zruszen iem . 
K siądz  dziekan  K oralew sk i, w ita 

jąc  K siędza B iskupa, całe d ucho 
w ieństw o  i w ie rn y ch  pow iedz ia ł: 
„Jak szyb ko  p rzem in ą ł czas od 
naszego  osta tn iego spo tkan ia  
przed  rokiem . I oto zn ó w  je s te ś 
m y  ra zem  tu ta j (...) P rzede w s z y 
s tk im  w ita m y  n a jserd eczn ie j N a j
czcigodniejszego K siędza  B iskupa , 
zw ie rzch n ika  naszego K ościoła  
P olskoka to lick iego . A  w ita m  ty m  
szczególniej, że je s t to  ro k  30-le- 
cia lega lizacji naszego K ościoła  w  
Polsce. Jest to  rok  10-lecia sakry  
b isku p ie j K siędza  B isku p a  N a 
czelnego, w  k tó rych  to  u ro czy 
stościach nasza  para fia  ta k  ż y w y  
brała udzia ł. Oto za  chw ilę  ro z
poczn ie  się M sza św . odpraw iana  
po ra z p ie rw szy  k u  czci M a tk i  
B ożej K o tło w sk ie j, k tó re j fo r m u 
larz za tw ie rd z ił osobiście K siądz  
B isk u p  (...) W ita m  w szy s tk ic h  
dziekanów , proboszczów , w ik a r iu -  
szów  (...) w s zy s tk ic h  p ie lg rzym ów  
z  W rocław ia , S trzyżo w ie , O bórek, 
B rzegu , k tó rzy  o godzin ie  2 w  n o 
cy opuścili sw o je  m iejscow ości, 
aby tu ta j do trzeć  na nasze do 
roczne św ięto . W ita m  te ż  p ie l
g rzym ó w  z p o b lisk ich  m ia st i w si:  
O strow a, O strzeszow a, K a tiszko -  
w ic, C h yn o w e j”.

M szę św. konceleb row aną, tw a 
rzą  do ludu , pod p rzew odn ic tw em  
K siędza  B isk u p a  T adeusza  M a
jew skiego, o d p raw ia li: ks. A n to 
ni P ie trz y k  — w ik a riu sz  g ene
ra ln y  w rocław sk i, ks. W iesław  
Skołuck i — k anc le rz , ks. H en ry k  
B uszka — proboszcz z  B ie lska- 
B iałej, ks. J a n  K uczek  z K ra k o 
w a  i ks. W ładysław  P uszczyński. 
Podn iosłe  i b u d u jące  k azan ie  w y 

głosił ks. doc. E dw ard  B ałak ie r 
z W arszaw y. P o rów nał, n a  p o 
czątku , zag rody  w ie jsk ie  w okół 
K o tłow a do całego K ościoła 
C hrystusow ego. Poszczególne z a 
grody  tw o rzą  o d ręb n ą  całość i 
choć są do siebie podobne, są  też 
od siebie różne, a  w szystk ie  r a 
zem  tw o rzą  w iększą społeczność
— w ieś. P odobn ie poszczególne 
w y zn an ia : p raw osław ne, rzy m 
skokato lick ie , ew angelick ie , s ta ro 
kato lick ie , choć i podobne i róż
ne od  siebie, razem  tw o rzą  K oś- 
cół Jezu sa  C hrystusa . W śród tych  
zagród  re lig ijn y ch  z n a jd u je  się 
też  nasz  K ościół P o lskokato lick i.

„N ie ta k  daw no  — k o n ty n u o w ał 
kazn o d z ie ja  — przyszliśc ie  do te 
go Kościoła, te j n o w e j dla W as  
zagrody B ożej. W eszliśc ie  do n ie j 
nie  ty lk o  ciałem , ale i duchem , 
przylgnęliśc ie  ca łym  sercem . 
P rzyn ieślic ie  ze sobą w iarę  g łę 
boką w  Boga, cześć serdeczną  dla  
M a tk i C hrystu so w ej oraz szczerą  
pobożność. W łaściw ie  n iew ie le  w  
w a szym  życ iu  re lig ijn ym  się  
zm ien iło . To ta k  ja kb yśc ie  jedno  
gospodarstw o rolne za m ien ili na  
drugie, nieco  ty lk o  m n ie jsze  i t y l 
ko  trochę inne. Tę sam ą głosi się 
tu  ew angelię , ty ch  sam ych  u d z ie 
la sa kra m en tó w , podobn i są b is
k u p i i kap łan i, tego sam ego n a 
śladu je  się C hrystusa... C zyż w ięc  
m ogą być p ra w d ziw e  za rzu ty , z  
k tó ry m i ta k  często  się sp o ty k a 
cie, że  ju ż  W asze m o d litw y  są 
n iew ażne , że sa k ra m en ty  św. 
u trac iły  ju ż  sw ą  m oc?”. K azno
d z ie ja  w y k aza ł w  oparc iu  o te k 
sty  P ism a  św., a m iędzy  innym i

procesję  g a rs tk a  rzym skokato li- 
ków  m od ląca  się poniżej n a  łące. 
Może n ie jed en  pom yśla ł sobie: 
„T ak  to P a n  Bóg pysznym  się 
sprzeciw ia, a  pokornym  łaskę  d a 
je ”.

Po procesji, do k ap łan ó w  i 
w iernych  p rzem ów ił B iskup T a 
deusz M ajew ski. W yraził sw ą 
w ie lką  rad o ść  z tego, że m ógł ze 
w szystk im i m odlić się do Boga 
u stóp o łta rz a  ze s ły n n ą  M atką  
Br>ską K otłow ską. Z w raca jąc  się 
następ n ie  do m iejscow ego dusz
p as te rza  ks. dz iekana  K o ra lew 
skiego pow iedzia ł: „Złota i srebra  
n ie  m a m y , lecz to  co m a m y , d a 
je m y  ze szczerego serca. W  do
w ód za u fa n ia  i w dzięcznośc i za  
dotychczasow ą  ta k  ow ocną pracę, 
podnoszę Cię, drogi Syn u , do god
ności radcy K u rii B isku p ie j d ie 
cezji w ro c ła w sk ie j”. N astępn ie  po 
in fo rm ow ał w iernych , że w n ie 
d ług im  czasie rozpocznie się b u 
dow a kościoła w  O strow iu  W iel
kopolskim  i zo stan ie  tam  erygo
w an a  p a ra f ia . Po czym  o d p ro w a
dzono p roces jona ln ie  K siędza B is
ku p a  n a  p leban ię . N ie p rzebyw ał 
tam  długo. W  kościele czekali na  
B iskupa w ie rn i z  O strow a W iel
kopolskiego, ab y  om ów ić w  obec
ności d z iek an a  K oralew skiego  
sposoby zo rgan izow an ia  u n ich 
pa ra fii po lskokato lick ie j i rozpo 
częcie budow y kościoła.

D oroczna uroczystość w  K o tło 
wie, m a jąca  ta k  w sp an ia łą  o p ra 
wę, pozostan ie  w  pam ięci n a  d łu 
go w szystk ich  je j uczestn ików .

E.B.



Po raz 23 
inauguracja roku akademickiego 

na ChAT
Ju ż  po raz  23 w  h is to rii is tn ie n ia  C h rześc ijań sk ie j 

A kadem ii T eologicznej w  W arszaw ie  odbyła się in a u 
g u ra c ja  now ego ro k u  akadem ick iego . W uroczystości 
w zięli udzia ł zw ierzchn icy  K ościołów  zrzeszonych  w  
P o lsk ie j R adzie  E kum en iczne j, p racow n icy  naukow i, 
duchow ni, m łodzież ak ad em ick a  i zap roszen i goście.
U rząd  do S p raw  W yznań  rep rezen to w ał w iced y rek to r 
m gr T adeusz  D usik.

O tw arc ia  ro k u  akadem ick iego  dokonał re k to r  uczel- 
n ik  ks. p ro f. d r W oldem ar G astpary , a  w yk ład  in au g u 
racy jn y  w ygłosił ks. d r  Je rzy  G ryn iakow . T em at w y 
k ład u  b rzm ia ł: „U sta len ie  s tan u  p raw nego  d la  K ościo
ła ew angelicko -augsbu rsk iego  w  Polsce n iep o d leg łe j”.

C h rześc ijań sk a  A kadem ia  Teologiczna je s t uczeln ią  
ekum eniczną, p rzygo tow u jącą  p rzed e  w szystk im  k ad ry  
p rzyszłych  duchow nych  K ościołów  członkow skich  
PRE. N a W ydziale T eologicznym  is tn ie ją  trzy  sekcje: 
ew angelicka , p raw o sław n a  i s ta ro k a to lick a . N a sekcji 
s to ro k a to lick ie j s tu d iu ją  m iędzy  innym i p rzysz li k s ię 
ża K ościo ła Polskokato lick iego .

O by rok akad em ick i 1976 77 by ł pom yślnym  rok iem  
zarów no d la  p raco w n ik ó w  nau k o w y ch  ChAT, ja k  i d la  

m łodzieży akad em ick ie j. G m ach  C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii T eologicznej w  W arszaw ie

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |W)

A A ugsbu rsk ie  in te r im  (A ugsburg, s ta re  m iasto  w  połud. 
części R.F.N., w  B aw arii; in te rim , łac. =  tym czasem ) — 
to chęć ces. n iem . K aro la  V. w y rażo n a  w  kom prom isow o 
u ję ty m  uk ładzie , p rzed łożonym  na se jm ie  w  A u g sb u rg u  w 
1548 r., u k ład z ie  (p ro jekcie  oczyw.), m a jący m  tym czasow o 
załagodzić o s tre  w alk i, n ie  ty lko  ideow e, p row adzone w te 
dy m iędzy  p ro te s ta n ta m i a k a to lik am i. P ro te s ta n c i p ro p o 
now anego uk ład u , m ającego  obow iązyw ać do najb liższego  
soboru  pow szechnego, n ie  p rzy ję li. T oczona w o jna  re lig ijn a  
n ie  ty lko  n ie  osłabła, a le  w zm ogła się. C esarz  zaś, zw ycię
żony przez  w o jsk a  p ro te s tan ck ie , podp isa ł w  1552 r. ugodę 
w  Passaw ie , n a  m ocy k tó re j lu te ran izm  uzyska ł znow u 
p e łn ą  w olność.

A ugsbu rsk ie  w yznan ie  w ia ry  albo  A u g sb u rsk a  K onfesja  
(C onfesio A ugustana , łac., czyt. K onfesjo ; — A ugsbursk ie  
in te rim ) — je s t  to sk ład  na jw ażn ie jszych , 28, a rty k u łó w  
w iary , nap isan y ch , po łac in ie  i po n iem iecku , p rzez  teologa 
lu te rań sk ieg o  F ilip a  M elanch tona , a w ręczony  przez  
M arc ina  L u tra  25.VI. 1530 r. cesarzow i K aro low i V do za
tw ie rd zen ia  p rzez  sejm , od b y w ający  sw e o b rad y  w  
A ugsburgu . U fano, że ten  sk ład  w ia ry  doprow adzi do ugody
— p ro te s tan tó w  z ka to lik am i. T ak  się je d n a k  n ie  stało . 
A rty k u ły  1—21 (De fide ; O w ierze) do tyczą n a jw ażn ie jszy ch  
p raw d  w iary . A rty k u ł 10 m ów i o -»■ W ieczerzy P ań sk ie j; 
g łów nie treść  tego a r ty k u łu  spow odow ała, że -*■ K a lw in  
później poszedł nieco  odm ienną d rogą  niż -> L u te r . A r ty 
k u ły  22 — 28 (De abusu ; O nadużyciach) m ów ią o g łów 
nych  różn icach  m iędzy  p ro te s ta n ta m i a  k a to lik am i. T reści 
a rty k u łó w  A ugsbursk iego  w y zn an ia  w ia ry  legły  jak o  fu n 
d am en t -*■ lu te ran izm u  (-> K ościół E w an g e lick o -A u g sb u r
sk i w  P .R .L ; -* K a lw in  i k a lw in izm ; Z w ingli;

K ośció ł re fo rm o w an y ; — K ościół R efo rm ow any  w  
P.R.L.)

A u g sb u rsk i P okó j R e lig ijn y  — z a w arty  25.IX.1955 r. na 
se jm ie  w  A u gsbu rgu  i podp isany  przez  ces, n iem . K aro lą

V i k s ią ż ą t n iem ieck ich  — zakończył fo rm a ln ie  p ierw szy  
ok res o stry ch  i k rw aw y ch  w a lk  re lig ijn y ch  m iędzy  k a to li
k am i a p ro te s ta n ta m i w  N iem czech. M.in. na  m ocy tego 
P oko ju , p ro te s tan ty zm  w yznan ia  augsbu rsk iego  (z w y łącze
n iem  kalw in izm u) u zy sk a ł p raw n e  uznanie , czyli leg a li
zację. Z ap ew n ia ł k siążę tom  n iem ieck im  p raw o  w yboru  re 
lig ii, u zna jąc  zasadę: cu ius regio, e ius relig io ; czyje rządy, 
tego w yznan ie ; jeśli obyw ate l n ie  chcia ł p rzy jąć  w yznan ia  
sw ego po litycznego  zw ierzchn ika , zm uszony b y ł do opusz
czenia k ra ju . P okó j ten  n ie  u reg u lo w a ł oczyw iście w szy st
k ich  spornych  sp raw , a le  m im o to załagodził w  N iem czech 
spo ry  i w alk : w yznan iow e na  k ilk ad z ie s ią t la t  (do 1618 r.).

A ugurow ie  — (łac. au g u re s  — p rzepow iada jący , w różący)
— było to w  s ta ro ży tn o śc i ko leg ium  k ap łan ó w , p rz e 
p o w iad a jący ch  w olę bogów  z zachow an ia  się  p tak ó w  o raz  
z różnych  z jaw isk  p rzy ro d y , np. z b łyskaw ic. R óżna w  
d zie jach  b y ła  ich ro la , godność i liczba. Z rozw ojem  nau k i 
i o św ia ty  u m n ie jsza ło  się ich znaczenie, by s tać  się w resz 
cie ty lko  w spom nien iem .

A ugust O k taw ian  — (C aius Ju liu s  C aesa r O ctav ianus; ur. 
63 p.n.e., zm. 14 r.) — to ad o p to w an y  syn  Ju liu sza  Ce
zara . Po  zam o rd o w an iu  C ezara  O k taw ian  zdobył jego w ła 
dzę. W 43 r. p.n.e. doprow adził do tzw . I I  tr iu m w ira tu  z 
A n ton iu szem  i L ep idusem , a w ygraw szy  n a s tęp n ie  w o jnę  
dom ow ą (32—31) z A nton iuszem  pod A kcjum  (2.IX.31) fa k 
tyczn ie  s ta ł się  w ładcą  całego, rozległego, państw a . Je d n a k  
w  27 r. s e n a t tą  w ładzą  ob d arzy ł O k taw ian a  fo rm aln ie , n a 
da jąc  m u  jednocześn ie  ty tu ł p rin cep s sena tu s p ierw szego 
sena to ra ) z p rzydom kiem  A ugustus, co znaczy boski. I  tak  
p ierw szy  cesarz  rzy m sk i zapoczątkow ał now ą fo rm ę rz ą 
dów  m onarch icznych , zw aną p ry n cy p a tem . Za czasów  rz ą 
dów  cesarza  A ugusta  O k taw ian a  zapanow ał w  p ań stw ie  
rzym sk im  pokój i ład , rozw inę ła  się sz tuka  i l i te ra tu ra . 
Za jego też czasów  u ro d z ił się w  B etle jem ie  Jezu s C h ry 
stus. A u g u stu s  O c tav ianus zm arł w  14 r. S en a t rzym sk i

5



Czy celibat jest nakazany przez
Na to pytanie, postawione 

w ty tu le  artykułu, należy dać 
odpowiedź negatywną. Za
równo w Piśm ie św. S tare
go, jak  i Nowego Testam en
tu, nie znajdziemy nigdzie 
nakazu życia w bezżeństwie. 
Jeśli chodzi o ludzi świec
kich, jest to zupełnie zrozu
miałe, ale również w stosun
ku do tych, którzy poświę
cili się służbie Bożej, nie 
znajdzie się w całym Piśmie 
św. przykazania, które na
rzucałoby im celibat.

Pismo św. Starego Testa
m entu jest jak najpozytyw- 
niej ustosunkowane do życia 
małżeńskiego. Już w  pierw 
szej księdze Biblii znajduje
my opis stworzenia pary 
małżeńskiej Adama i Ewy, 
do której powiedział Bóg: 
„Rozradzajcie się i rozm na
żajcie się, i napełniajcie zie
mię i czyńcie ją  sobie pod
daną” (Rodz. 1,28). To Boże 
prawo, wypisane też w ludz
kiej naturze niezatartym i 
zgłoskami, dotyczyło wszyst
kich ludzi bez w yjątku. Dla
tego wszyscy w ybitni ludzie 
Starego Testam entu: pa triar
chowie, prorocy, arcykapła
ni, kapłani zawierali związki 
małżeńskie, prowadzili ży
cie rodzinne, a to  wcale im 
nie przeszkadzało w  spraw o

waniu świętych czynności 
kultu  religijnego. Niektórzy 
autorzy świętych ksiąg St. 
Test. w prost przestrzegają 
przed celibatem. Tak czyni 
np. autor księgi Syracha, 
który naw et uważa, że czło
wiek nie posiadający rodzi
ny nie znajduje zaufania u 
ludzi: „K to zdobędzie żonę, 
zakłada dobrobyt, pomoc po
dobną sobie i słup oparcia. 
Gdzie nie ma ogrodzenia, 
rozdrapią posiadłość, a gdzie 
brakuje żony, tam  mąż wzdy
cha zbłąkany. Któż będzie 
ufał gromadzie żołnierzy, co 
chodzi od m iasta do m iasta? 
Podobnie człowiekowi, który 
nie ma gniazda, zachodzące
mu w gościnę tam, gdzie go 
wieczór zastanie” (Syr. 36, 
24-27).

Ten pozytyw ny stosunek 
do m ałżeństwa zaw arty  jest 
także w  piśm ie św. Nowego 
Testam entu. Jezus Chrystus 
w sposób zdecydowany pod
kreślał wartość życia m ałżeń
skiego, więcej nawet, m ał
żeństwu zakreślił wzniosły 
ideał nierozerwalności. Chry
stus Pan żądał, aby małżon
kowie żyli ze sobą do koń
ca swoich dni i tylko w jed
nym  wypadku, w  wypadku 
nierządu jednej ze stron, jak
o tym  stw ierdza ewangelista

Mateusz, zezwalał na roz
wód. „I przyszli do niego 
faryzeusze, kusząc go i mó
wiąc: Czy wolno odprawić 
żonę swą dla każdej przy
czyny? A On odpowiadając, 
rzekł: Czyż nie czytaliście, 
że Stwórca od początku 
stw orzył mężczyznę i kobie
tę? I rzekł: Dlatego opuści 
człowiek ojca i m atkę i po
łączy się z żoną swoją i bę
dą ci dwoje jednym  ciałem 
(... A powiadam wam: Kto- 
bykolwiek odprawił żonę 
swoją, z w yjątkiem  przy
czyny wszeteczeństwa (nie
rządu — E.B.) i poślubił in
ną, cudzołoży, a ktoby od
praw ioną poślubił, cudzoło
ży”. (Mt. 19, 3—9). Podobnie 
inni autorzy ksiąg N. Test. 
piszą o małżeństwie z sza
cunkiem. W ielką godność i 
świętość m ałżeństwa w spo
sób szczególny podkreślał w 
swych listach św. Paweł. Po
równywał on naw et miłość 
małżeńską do tej miłości, ja
ką Chrystus ma dla swego 
Kościoła. ,,,Żony, bądźcie u 
ległe swoim mężom jak Pa
nu, bo mąż jest głową żony, 
jak Chrystus głową Kościoła. 
Mężowie, miłujcie żony swo
je, jak i Chrystus umiłował 
Kościół i wydał zań samego 
siebie, aby go uświęcić. Kto

Boga?
m iłuje żonę swoją, samego 
siebie miłuje. Dlatego opuści 
człowiek ojca i matkę, i po
łączy się z żoną swoją, a tych 
dwoje będzie jednym  ciałem. 
Tajemnica to wielka, ale ja 
odnoszę to do Chrystusa i 
Kościoła (Ef. 5,22—33).

Wielka godność małżeń
stwa chrześcijańskiego, mo- 
nogamicznego, nierozerw al
nego, tak  podkreślana przez 
samego Chrystusa Pana i a
postołów, była zapewne jed
nym z powodów, że tego mał
żeństwa nie zabraniano lu
dziom, którzy jako biskupi, 
prezbiterzy i diakoni poświę
cali się służbie bożej. Ani Je 
zus Chrystus, ani apostołowie, 
którzy sami z w yjątkiem  św. 
Jana i św. Pawła byli żonaci, 
nie łączyli służby kapłańs
kiej z obowiązkiem zachowa
nia celibatu. Apostołowie by
li ludźmi dojrzałymi, gdy ich 
powołał Chrystus. Wiadomo 
zaś, że opinia społeczna Ży
dów nie dopuszczała do tego, 
aby dojrzały mężczyzna po
zostawał w stanie bezżen- 
nym. W czasie wędrówek 
m isyjnych apostołowie o
puszczali okresowo swoje żo
ny, ale później, po śmierci 
Chrystusa, żony towarzyszy
ły apostołom. Świadczy o 
tym  apostoł Paweł w liście

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <’»>
u ch w alił jego k o n sek rac ją , to znaczy ogłosił go bogiem  i 
w cie la ł w  poczet bogów  rzym sk ich .

Augusta — (-*- A u g u st O k taw ian ) — boska — to ty tu ł 
n adaw ar.y  od I w. rów nież  żonom  cesarzy  rzym skich .

Augusta Jan — (ur. w  P rad ze  1500, zm. 1527) — w p ierw  był 
-► u tra k w is tą , późn iej zosta ł b iskupem  — B raci C zeskich w 
L itom yślu. T eraz jako  b iskup  p rzec iw staw ia jąc  się u tra k w is 
tom  w szed ł w  k o n ta k t z —>- M arc inem  L u trem  i -> Jan em  
K alw inem , a  rów n ież  zaangażow ał się polityczn ie , co spo
w odow ało  jego uw ięzien ie  (1548). Po  zw oln ien iu  z w ięzie
n ia  p rzez  jak iś  jeszcze czas by ł czynnym  b iskupem  B raci 
C zeskich, a le  ze w zg lędu  n a  jego ideow e n iezdecydow anie 
został ze sw ojego stan o w isk a  usun ię ty . B ędąc w  w ięzien iu  
n ap isa ł dw ie p race : S u m o w n ik  i P ieśn i relig ijne.

A ugustianie — to członkow ie zakonu  założonego w e W ło
szech w  1256 r. p rzez  pap . A lek san d ra  IV, k tó ry  w  tym  za
konie skup ił różne do tąd  is tn ie jące  m nie jsze  g rupy  p u s te l
n ików , ży jących  w ed ług  reguły , m a jące j pochodzić od -> 
św. A ugustyna. C elem  now ego zakonu  m ia ła  być ak c ja  m i
sy jna. A u g u stian ie  dz ia ła li rów nież  w  P olsce; ich p ierw szym  
ośrodkiem  były  C hojn ice n a  P om orzu , a  o sta tn im  k lasz to r 
p rzy  kościele św. K a ta rzy n y  w  K rakow ie , a  ten  osta tn i 
k la sz to r został przez w ładzę  koście lną  rzym skokato licką  roz
w iązany  k ró tk o  po o sta tn ie j w ojn ie .

A ugustus — (łac. =  uśw ięcony, dosto jny, boski) — p rzy 
m io tn ik  te n  sen a t rzym sk i p rzy zn a ł w  27 r. p.n.e. cesarzow i 
O k taw ianow i (->• A ugust O k taw ian), n azy w ając  go A ugustus, 
często z d oda tk iem  Divus, znaczącym  to  sam o (boski), cho
ciaż b a rd z ie j p o d k reś la j ącym  boskość. P rzy m io tn ik  te n  p rzy 
dzielono później i żonom  cesarzy  (-^-Augusta, a lbo  D iva), cały  
zaś ró d  cesarsk i poczęto zw ać D om us A ugusta  — Dom boski, 
albo  R odzina boska. Później ten  p rzydom ek  albo  w  do
słow nym  brzem ien iu , a lbo  w  jak im ś p rzyb liżen iu  znaczen io
w ym , p rzy ję li i inn i, n ie  rzym scy, cesarze. W  R osji p rzy 

m io tn ik  ten  poczęto stosow ać do ca ra  P io tra  W. w  stopn iu  
najw yższym , a w ięc a w g v s tie js zy j =  augustiss im us =  n a j 
św iętszy, n a jb a rd z ie j boski.

A ugustyn — A u re liu s  A ugustinus — (ur. 13.XI.354 r. w  T a- 
gaste, pó łnocna A fry k a ; zm. 28.VIII.430 r. w  H ippo  Regius, 
rów nież  półn. A fryka) — jeden  z n a jw y b itn ie jszy ch  chrześci
jań sk ich  filozofów  i teologów ; O jciec i D oktor K ościoła; 
św ięty.

O jcem  A ugustyna  był P a try c ju sz , poganin , m atk ą , M onika, 
ch rześc ijanka , później ogłoszona św iętą . M łody A ugustyn  
w ykazu je  duże zdolności, ucząc się w  M adau rze  filologii k la 
sycznej i re to ry k i. M ając szesnaście la t trac i sw ego ojca. W 
jak iś  czas po śm ierci o jca dzięki finansow ej pom ocy sw ojego 
bogatego k rew nego  w  370 r. A ugustyn  u d a je  się do K a r ta 
g iny w  celu  k o n ty n u o w an ia  sw oich stud iów . T u  n ie  ty lko  
n au k a  go zaabsorbow ała , a le  w ie lk ie  m iasto  w ciągnęło  go 
w w ir sw ego burzliw ego  życia. W  372 r. zosta je  n ieślubnym  
ojcem  syna, k tó rem u  d a je  im ię  A deodatus. A ugustyn  nie 
czu je  się jed n ak  szczęśliw y; szuka innego  życia; szuka 
p raw d y ; s ta je  się w yznaw cą  -v  m an iche izm u  i jego zapa lo 
nym  głosicielem . N ap isa ł w ted y  sw o ją  p ie rw szą  k siążkę  pt. 
De pu lchro  (O p iękn ie). Z ostał też  nauczycielem  re to ryk i 
w p ie rw  w  ro d z innym  m ieście, T agaście, po-tem od 383 r. 
w  R zym ie, a w  384 r. p rzek azan o  m u  k a ted rę  w ym ow y w  
M ediolanie. Tu, w  M ediolanie, sły n ą ł ju ż  w te d y  z w ym ow y 
b iskup  — A m broży; zrazu  z c iekaw ości jako  p ro feso r w ym o
w y  począł A ugustyn  słuchać k azań  A m brożego, po tem  za
fascynow ała  go poza p ięk n ą  fo rm ą p rzede  w szystk im  treść 
tych  kazań . W 386 ro k u  A ugustyn  w ra z  ze sw oim  synem  
A deodatem  p rzy ją ł ch rzes t z rą k  sw. A m brożego. K ró tko  p o 
tem  postanow ił w róc ić  do A fryk i. W drodze p o w ro tn e j u m ie 
ra  m u  w  O stii m a^ka, a  nieco później zm arł i jego syn, 
A deodat. A ugustyn  pozostał jeszcze ro k  w  R zym ie, po czym 
u da ł się do A fryki, Tu, w  ro d z in n y m  m ieście, w  T agaście, 
p rzez  ok. trz y  la ta  pędził w raz  ze sw oim i p rzy jac ió łm i życie 
n iem al pusteln icze, w  odosobnien iu  k lasz to rnym .
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do K oryntian: Czyż nie wol
no nam jeść i pić? Czy nie 
wolno zabierać ze sobą żony 
chrześcijanki, jak czynią po
zostali apostołowie i bracia 
Pańscy, i Kefas?” Tłumacze 
rzymskokatoliccy słowo grec
kie „gynajka” przekładają 
„niew iasta” i dlatego powyż
sze zdanie św. Pawła w  ich 
tłum aczeniu brzmi: „Czy nie 
mamy praw a zabierać ze so
bą chrześcijańskiej niewias
ty ”, ale nie jest to tłum acze
nie właściwe. Tłumacze ci 
odstąpili od przekładu do
słownego, bez filologicznego 
uzasadnienia, bo kierowali 
się przesłankam i ideologicz
nymi, narzuconymi z góry. 
Chcieli po prostu ukryć ten 
fakt, bo im przeszkadzał w  
uzasadnianiu potrzeby celi
batu  duchownych. Słowo 
greckie „gynaika” periagein” 
oznaczają w  dialekcie grec
kim „zabierać”, a nawet 
„mieć”, „posiadać” żonę. I 
tak  właśnie przetłum aczyli 
ten tekst tłumacze ewange
liccy, pracownicy naukowi 
Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej (Por. „Nowy 
Testam ent, Brytyjskie i Za
graniczne Towarzystwo Bi
blijne, W arszawa 1966).

Zatem tekst grecki, do
słownie przetłumaczony, su
geruje, że przynajm niej nie
którym  apostołom tow arzy
szyły ich żony w wędrów
kach misyjnych. W okresie 
powoływania apostołów przez 
Jezusa — tylko św. Jan, ja
ko jeszcze bardzo młody, nie 
był żonaty. Tradycja sięga
jąca IV wieku, mówi, iż do 
końca życia pozostał w celi
bacie. Jednakże nie ma co 
do tego pewności, gdyż nie 
mamy bliższych danych his
torycznych o życiu św. Jana 
po wniebowstąpieniu Chrys
tusa. Również apostoł Paweł 
w ybrał stan  bezżenny, gdyż 
uważał go za lepszy, bardziej 
przydatny dla jego nieustan
nych podróży i pomocny do 
głoszenia Ewangelii. Tym 
zaś, którzy dorośli do takiego 
przyjm owania rzeczy, naw et 
zalecał, aby go naśladowali. 
„A wolałbym, aby wszyscy 
ludzie byli tacy, jak ja, lecz 
każdy ma własny dar łaski 
od Boga, jeden taki, a drugi 
inny. A mówię tym , którzy 
nie wstąpili w  związki m ał
żeńskie oraz wdowcom: Do
brze zrobią, jeśli pozostaną 
w  tym  stanie, w  jakim  ja 
jestem. Jeśli jednak nie mo
gą zachować wstrzem ięźli
wości, niechaj w stąpią w  stan 
małżeński, albowiem lepiej 
jest wstąpić w  stan  małżeń
ski, niż gorzeć” (1 Kor. 
7.7—9).

Nie ulega wątpliwości, że 
św. Paweł w  słowach wyżej 
przytoczonych, zachęca w y
raźnie do życia w  celibacie. 
I, o dziwo, zachęca do tego 
wszystkich chrześcijan. Tego 
już nie można byłoby pojąć 
bez powołania się na pewne 
okoliczności, które stały się 
podstawą tej zachęty. Otóż 
apostoł Paweł był osobiście 
przekonany, podobnie zresztą 
jak  inni apostołowie i współ
cześni im chrześcijanie, że 
„przyjście P ana” jest blisko 
i nastąpi jeszcze za życia, te
go pokolenia”, a więc nie

w arto już przywiązywać się 
do czegokolwiek w  tym  ży
ciu, ani nie w arto  zakładać 
rodziny. „Sądzę więc, że w' 
obliczu groźnego położenia, 
dobrze jest człowiekowi po
zostać takim , jakim  jest. Jes
teś związany z żoną? Nie szu
kaj rozłączenia. Nie jesteś
związany z żoną? Nie szukaj 
żony. A jeśliś się ożenił, nie 
zgrzeszyłeś, a jeśli panna 
wyszła za mąż, nie zgrze
szyła; wszakże tacy będą
mieli doczesne kłopoty, ja
zaś chciałbym wam tylko te 
go oszczędzić. A oto powia
dam, bracia, czas, który po
został, jest krótki, dopóki 
jednak trw a, w inni również 
ci, którzy m ają żony, żyć tak,

jakby ich nie m ieli” (IK or 
7,26—30). Ta zachęta do ży 
cia bezżennego jest zrozu
miała tylko w świetle poglą
du Apostoła w  rychłym  
przyjściu na świat Jezusa 
Chrystusa, który miał wszy 
stkich chrześcijan zabrać z 
tego świata do Królestwa Bo
żego. Trzeba jednak pod
kreślić, że jest to  tylko za
chęta, rada; a  nie nakaz, nie 
przykazanie.

„Biskup zaś m a być nie
naganny, mąż jednej żony, 
trzeźwy, um iarkowany, przy
zwoity, gościnny, dobry nau

czyciel... K tóry by własnym 
domem dobrze zarządzał, 
dzieci trzym ał w  posłuszeń
stwie i wszelkiej uczciwości, 
bo jeżeli ktoś nie potrafi 
własnym  domem zarządzać, 
jakże będzie mógł mieć na 
pieczy Kościół Boży?” 
(lTym . 3,2—5).

Zachętę do życia w ce
libacie zdają się również su
gerować słowa samego Jezu
sa Chrystusa, znajdujące się 
w ewangelii św. M ateusza: 
„Albowiem są trzebieńcy, 
którzy się tak  z żywota m at
ki urodzili, są też trzebieńcy, 
którzy zostali w ytrzebieni 
przez ludzi, są również trze
bieńcy, którzy się w ytrze
bili sami dla Królestwa Nie

bios. Kto może pojąć, niech 
pojm uje” (Mt. 19,12). Dzisiaj 
słowo „Trzebieniec” jest nie
zrozumiałe. Można go zastą
pić słowem „K astrat”, ale to 
nie brzmi ładnie. Dlatego, w 
moim przekonaniu, lepiej to 
zdanie przetłum aczyła mię
dzywyznaniowa komisja tłu 
maczy Nowego Testam entu 
na język potoczny, pod prze
wodnictwem ks. prof. Witol
da Benedyktowicza: „Są
przecież niektórzy od urodze
nia niezdatni do małżeństwa, 
inni zostali przez ludzi poz
bawieni męskości, jeszcze in
ni sami się jej pozbyli, aby 
lepiej służyć Bogu. K to mo
że, niech stara  się to  zrozu
m ieć” .

Chrystus Pan w tych sło
wach nie nakazuje życia w 
celibacie, lecz stw ierdza fakt, 
że są różni ludzie na świecie, 
a niektórzy z nich nie zawie
ra ją  małżeństwa, aby lepiej 
służyć Bogu. Zarówno Jezus 
Chrystus, jak też ap. Paweł 
uw ażają stan  bezżenny za 
specjalny dar, charyzmat, 
którzy otrzym ują tylko w y
jątkowi ludzie, osoby — moż
na powiedzieć — uprzyw ile
jowane. Jest prawdą, że lu
dzie, wielcy duchem, p o tra 
fią po dłuższej ascezie opa
nować popęd płciowy, a ca
ły wysiłek skierować do tw o
rzenia wielkich dzieł, które 
powiększają duchowy czy na
wet m aterialny dorobek ludz
kości. Są też tacy, których 
całkowicie, bez reszty po
chłania praca charytatyw na 
czy duszpasterska, tak, że dla 
założenia rodziny nie ma już 
czasu. Tacy ludzie są jednak 
ludźmi wyjątkow ym i, naw et 
wśród licznej rzeszy duchow
nych. Dla takich ludzi lepszy 
jest niewątpliw ie celibat 
aniżeli małżeństwo. Jeśli jed
nak założymy, że tak  Jezus 
Chrystus, jak też ap. Paweł 
zalecają stan dziewictwa, to 
musimy równocześnie stw ier
dzić, że tylko zalecają, a nie 
nakazują. To dopiero póź
niejsi in terpretatorzy nauki 
Chrystusa zaczęli widzieć w 
zachęcie, radzie ewangelicz
nej, przykazanie Chrystusa, 
nakaz bezżeństwa dla przy
gotowujących się do stanu 
kapłańskiego. Brzemiona, 
których sami nie byli zdolni 
udźwignąć, włożyli na barki 
lewitów mówiąc im, że taka v 
jest wola Boża. Kto zna Pis
mo św. Starego i Nowego 
Testam entu, to  wie dobrze, 
że celibat nie jest z „woli Bo
żej”, nie jest nakazany przez 
Boga.

Ks. EDWARD BAŁAKIER
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Ku czci 
Matki 
Boskiej 
Kotłowskiej

Po p ięciogodzinnej podróży  ze Szczecina, w ysiad ły ś- 
m y  z pociągu  w  O strow ie  W lkp . o godz. 3.15 n ad  r a 
nem . B y łyśm y tro ch ę  zm ęczone i n iew y sp an e , a le  z 
rad o śc ią  w  sercu , bo  p rzed  n am i by ł p ięk n y  dzień
— uroczystość  M atk i B osk iej S iew nej — św ięto  po l
sk ich  ro ln ików .

R adość naszą  zm ąciła  n ieco  i w p ro w ad z iła  pew ien  
n iepokó j rozm ow a na  d w o rcu  P K P  p rzy  o k ien k u  z 
n ap isem  „ In fo rm ac ja”. Otóż po u d z ie len iu  n am  w y 
cze rp u jące j odpow iedzi odnośnie  godziny o d jazdu  w ie 
czornego pociągu  do S zczecina i au tobusów  z K otłow a
— p an i u rzęd u jąca  w  o k ien k u  zap y ta ła , czy jedziem y 
tam  na  o d p u s t i do k tó reg o  kościo ła , czy tego na  
górze, czy n a  łące. O dpow iedzia łam , że jedziem y ta m  
p ierw szy  ra z  i n ie  w iem y  dok ładn ie , gdzie te n  k o ś
ciół się zn a jd u je . T u ze zdziw ien iom  usłyszałam , że w  
kościele  na  górze o d p ra w ia ją  te ra z  p raw o sław n i, bo 
w iększość ludzi w ra z  z księdzem  zm ien iła  w iarę , a 
m nie jszość  od  n ich  odeszła. Z ap y ta ła  nas rów nież, 
czy n ie  boim y się tam  jechać, bo n a  W szystk ich  
Ś w ię ty ch  b ili się n a  cm en ta rzu , a  i  te ra z  m oże n ie  
być  ta m  spoko jn ie . O dpow iedziałam , że jedziem y 
do tego kościo ła n a  górze i w y ja śn iłam , że p a ra 
f ian ie  ze sw oim  d uszpaste rzem  n ie zm ien ili w ia 
ry , bo pozosta li n a d a l k a to lik am i, a  ty lko  porzucili 
h ie ra rch ię  rzym ską, k tó ra  im  n ie  o d p o w iad a ła  i  zgło
sili sw ój akces do K ościoła P o lskoka to lick iego . T ak 
w ięc zd em on tow ałam  p lo tkę, k tó ra  lu d z i n iezo rien to 
w an y ch  w p ro w ad za  w  błąd . P rzy  okazji w y jaśn iłam  
ideologię i m isję  naszego K ościoła w 'śród n a ro d u  
polskiego. W idząc za in te reso w an ie  rozm ow ą o n a 
szym  K ościele, po lec iłam  te j p an i n asz  tygodn ik  
„R odzina”. S y stem aty czn e  czy tan ie  w y ja śn i je j w iele  
sp ra w  i rozw ie je  w ątp liw o śc i — tym  zdan iem  zakoń
czy łam  rozm ow ę p rzy  ok ienku , d z ięku jąc  za in fo rm a 
cję.

O godz. 5 w y ru szy liśm y  z poblisk iego  dw orca  PK S  
p rzez O strów  W lkp. — dosyć ład n e , duże m iasto  — w  
s tro n ę  K otłow a. W  au to b u s ie  jecha ło  k ilk a  osób 
św ieck ich  i k ilk u n a s tu  księży . P o  pół godzinie, k iedy  
m ija liśm y  w ieś S trzyżew o, p iln ie  w y p a try w a ła m  k o ś
cio ła, k tó ry  po chw ili u jrza łam  z p ra w e j s tro n y  szo
sy  — je s t  to duży, m u ro w an y  z czerw onej cegły k o ś
ciół f ilia ln y  p a ra f ii  p o lskoka to lick ie j w  K otłow ie. Po 
n ieca łym  k w a d ra n s ie  dalszej jazd y  w jech a liśm y  do 
K otłow a.

M ija liśm y  po ob u  stro n ach  szosy ła d n e  dom y m iesz
ka lne , pe łne  k w ia tó w  og ró d k i p rzydom ow e, g o sp o d ar
s tw a  zadbane  i sch ludne. W idzim y w reszcie  kościół, 
położony na  dosyć w y so k ie j górze, na  k tó ry m  w id n ia ł 
um ieszczony duży  obraz  M a tk i B ożej, a  n iże j na  o k a 
la ją c y m  kościół o b m u ro w an iu  w  ro d za ju  w a łó w  — 
sta ła  fig u ra  C h ry stu sa . P o  chw ili au to b u s  za trzy m ał 
się n a  p rz y s ta n k u  n ap rzec iw  kościo ła  i p ra w ie  w szys-

K s . d z ie k a n  Z y g m u n t  K o r a le w s k i — p r o b o s z c z  p a r a f i i  k o -  
tlowskiej

cy p asażerow ie  w ysied li. K sięża u d a li s ię  n a  p lebanię , 
a  n a s  k ilk a  osób poszło w  s tro n ę  kościo ła , m ija jąc  
u w ija jący ch  się k ra m a rz y  p rzy  u s ta w ia n iu  k ilk u n a s tu  
k ram ó w  odpustow ych .

B y ła  godzina w czesna, kośció ł jeszcze b y ł zam k n ię 
ty, ła d n e  dek o rac je  o ra z  flag i m a ry jn e  i narodow e 
św iadczy ły  o u roczystym  św ią teczn y m  dn iu  te j p a 
ra f ii, choć b y ł to  dzień  pow szedni. K ościół z zew nątrz  
duży, okazały , o g rubych , szarych  m u rach , z ab y tk o 
w y, z X I w ieku , w  s ty lu  rom ańsk im . W okół kościo ła 
ślad y  w czo ra jsze j p rocesji, k tó ra  o d b y ła  się po  nabo 
żeństw ie  rozpoczynającym  uroczystośc i — pełno  k w ie 
cia, k tó re  sy p a ły  dziew czynki p rzed  k ap łan e m  n io są 
cym  m o n s tran c ję  z N ajśw . S ak ram en tem . P on iżej n ie 
zb y t w ysok ich  w ałów  o tacza jących  kośció ł roz tacza ł się 
dookoła w idok  na  cm en tarz . G robow ce, pom nik i i u p o 
rządkow ane , p e łn e  k w ia tó w  groby  św iadczy ły  o p a 
m ięci p a ra f ia n  d la sw oich  b lisk ich , odeszłych na  
w ieczny  spoczynek.

O puścili dobrow oln ie  sw ój p a ra f ia ln y  kośció ł i sw o
jego duszpaste rza , d em o n s trac y jn ie  b io rąc  u d z ia ł w  
za im prow izow anych  n ab o żeń stw ach  na  łące  — pom i
mo tego, że te j n iezb y t licznej g ru p ie  (około 400 osób) 
w  s to su n k u  do pozosta łych  p a ra f ia n  w  ilości ponad 
2.500 w iernych , zao ferow ano  dom  p a ra f ia ln y  w  p o b li
żu kościoła, n ad a jący  się n a  dużą kap licę . P od judzen i 
p rzez  k sięd za  rzym skokato lick iego  słow am i: „Z dobę
dziem y kośció ł choćby się k re w  p o la ła ” — w ta rg n ę li 
siłą  w  ub. ro k u  na  m iejscow y cm en ta rz  z k ijam i, i 
w y rw an y m i z og rodzen ia  że laznym i p rę ta m i w  ręk u . 
Ta gorsząca scena  obciąża h ie ra rc h ię  i k le r  rzym sko 
k a to lick i — p a ła jący  n ien aw iśc ią  do ludzi, k tó rzy  w y 
b ra li po lską d rogę  do B oga i n ie  chcą im  w ięce j po d 
legać, gdyż doznali od n ich  w ie le  k rzyw d .

N a p leb an ii p rzy w ita ł nas  k s . m g r  S tan is ław  Bosy, 
nasz  proboszcz, k tó ry  ju ż  poprzedn iego  d n ia  p rzy jech a ł 
ze Szczecina na  u roczystość do K otłow a. Po chw ili 
przyszed ł, do nas gospodarz  p a ra f ii k s. d z iek a n  Z yg
m u n t K ora lew sk i, k tó ry  się z n am i serdeczn ie  p rz y 
w ita ł i zam ien ił k ilk a  słów . W  p o k o ju  <tym uw agę 
naszą zw róc iły  w y k o n an e  p ięk n ie  z  k łosów  pszen icy  
dw ie m o n s tran c je , k ap liczk i o raz  m ałe  w-ieńce d ożyn 
kow e. Czas oczek iw an ia  n a  o tw arc ie  kościo ła  sk ra c a - 
lim y  sobie rozm ow ą. R azem  z nam i siedzia ło  m a łżeń 
stw o z Ż agan ia , od k ilk u  l a t  do jeżdżają  oni na n a b o 
żeństw a do  sąs ied n ie j p a ra f ii  p o lsk oka to lick ie j. Ich

G ó r n ic y  — d e le g a c i  p a r a f ii  w  B o le s ło w iu  k . O lk u sz a

droga  do naszego K ościoła by ła  bezpośredn io  z p le 
ban ii rzym sk o k a to lick ie j, żona b y ła  gospodynią u 
księdza , a  m ąż  o rg an is tą . B yli św iad k am i w ie lu  n ie 
odpow iedn ich  scen, n ie  licu jący ch  ze s tan em  duchowT- 
nym ; zachow an ie  proboszcza, ja k  też doznan ie  k rz y w 
dy  i upok o rzen ia  — to w szystko  by ło  p rzyczyną , że 
p o rzucili K ościół R zym skokato lick i i w śród  naszej 
społeczności czu ją  s ię  dobrze, m a jąc  poczucie sw oje j 
w arto śc i i p rzy d a tn o śc i dl;3 K ościoła.

W kró tce  u sły szeliśm y  di.wony, dochodziła godz. 7 
rano , w ięc u d a liśm y  się na.ip ierw szą M szę św . do k o ś
cioła. W nętrze  św ią ty n i ob<żerne, p rz y b ra n e  w ieńcam i 
z zie len i, dużo k w ia tó w  v o łta rzach . U w agę naszą 
p rzy k u ł o łta rz  g łów ny, b a :d zo  p iękny , zaby tkow y, w 
s ty lu  barokow ym , efekto\» n ie  ośw ietlony .

Za chw ilę  rozpoczęła s i f i  Tsza św. ce leb ro w an a  przez 
proboszcza — ks. d z ie k a r ^ Z .  K oralew sk iego . D uże 
w rażen ie  zrob iło  n a  m n ie  ot. ion ięc ie  ob razu  M atk i B os
k ie j K o tłow sk ie j, k tó ry  p o lo b n o  od 300 la t  sły n ie  c u 
dam i i doznaw anym i ła sk fS ii p rzez  w iern y ch . W  cza
sie odsłon ięc ia  p a ra f ian ie , 'iość liczn ie  zg rom adzen i na  
tę  p o ra n n ą  Mszę św., stoją..1 śp iew a li p ięk n ą  p o w ita ln ą  
p ieśń  do M atk i B ożej. P c^czas n ab o żeń stw a  czynne 
b y ły  k o n fes jo n a ły  d la  ch.!f .nych do spow iedzi u szn e j
— sp o w iad a li k sięża  p rzy j _zdni. D użo w ie rn y ch  p rz y 
stąp iło  do K om unii św. N astępn ie  m sze o d p raw ian e  
by ły  p rzez  k sięży  p rzyby łych  na  uroczystość, ta k  przy  
głów nym , ja k  też  i bocznym  o łta rzu , w  k tó ry m  z n a j
d u je  s ię  f ig u ra  P a n a  Jezusa . »

K iedy  w ysz łam  z kościo ła  po p ie rw sze j M szy św. 
n a  p lacu  było  ju ż  sporo  ludzi m ie jscow ych i p rzy jez 
dnych, ja k  też  sp o tk a łam  k ilk u  zna jom ych  księży. N asz 
b y ły  proboszcz, ks. T adeusz G otów ka, a obecn ie  dzie
k an  z B olesław ia, p rzy w ita ł się ze m n ą , ja k  też  z in 
n ym i osobam i serdeczn ie . P o tem  podszedł do m n ie  ks. 
m g r J a n u s z  P o lak  i złożył m i g ra tu la c je . R ozm aw ia
liśm y  d łuższą chw ilę  o m o je j p ra c y  k o n k u rso w e j i 
rep o rtażach  p isanych  do „R odziny”. R ozm aw ia łam  też 
z proboszczem  ze S trzyżow ić k . B ędzina i Sosnow ca, 
ks. E ugen iuszem  S telm achem , k tó reg o  d o b rą  i g o rliw ą  
p racę  w  tych  dw óch  p a ra f ia ch  obserw ow ałam , p rz e 
b y w ając  pew ien  o k res  w  Sosnow cu. P o rozm aw ia łam  
rów n ież  chw ilę  z ks. proboszczem  z L u b lin a , k tó rego  
n iedaw no, bo w  s ie rp n iu , m ia łam  sposobność poznać, 
k ied y  by łam  n a  nabożeństw ie  w  m o je j b y łe j p a ra f ii.



K a p ła n i i w ie r n i  w  p r o c e s j i

D ochodziła godz. 9.30, poszłam  w ięc  na  n as tęp n ą  
M szę św., k tó rą  o d p raw ia ł proboszcz ze S ta rg a rd u  
Szczecińskiego, ks. B olesław  E w erto w sk i. P ra w ie  
w szystk ie  ław k i b y ły  zapełn ione, a  w  k ilk u  rozpozna
łam  p a ra f ia n  z Sosnow ca. Do K om unii św . p rzy s tąp iło  
rów nież  b ard zo  dużo w ie rn y ch . Po te j M szy św ., k ied y  
w yszłam  z kościo ła, m ia łam  okazję  rozm aw iać  z k i l 
ko m a m iejscow ym i p a ra f ia n a m i, zw łaszcza u tk w iła  m i 
w  pam ięc i rozm ow a z je d n ą  kob ie tą .

W rozm ow ach  w yczuw ało  s ię  w ie lk ą  sy m p a tię  i 
p rzy w iązan ie  do sw ojego proboszcza, ks. dziek . Z. K o
ra lew sk iego , k tó ry  cieszy się ogrom nym  zau fan iem  
w śród  p a ra f ia n . W yczuw ało  się też  w ie lk i se n ty m e n t 
do sw ojego p a ra f ia ln eg o  kościo ła  z cudow nym  o b ra 
zem  M atk i B osk iej K o tłow sk ie j. B o le ją  one  n ad  tym , 
że g ru p a  p a ra f ia n  od łączy ła  s ię  od n ich  i będąc  pod 
p re s ją  proboszcza p rzysłanego  p rzez  k u r ię  rzy m sk ą , są 
do n ich  w rogo  n a s taw ien i. P rzecież  tak ie  ob u rza jące  
sceny  zac ie trzew ien ia  re lig ijnego  n ie  po w in n y  m ieć 
m iejsca  m iędzy  ch rześc ijan am i. J e d n a  k o b ie ta  *powie- 
działa  w p ro st: „p rzec ie rp ie liśm y  w ie le  szykan  i p rz e 
śladow ań  z naszym  proboszczem , a le  je s te śm y  m u 
w dzięczni, że  w sk aza ł nam  drogę do w olnego O jczy
stego K ościoła. D obrze  czu jem y  się w  spo łeczności 
p o lsk oka to lick ie j, do k tó re j w łączy liśm y  się d o b ro 
w oln ie . M am y n ad z ie ję , że w  p rzyszłośc i odłączona 
g ru p a  k ilk u s e t  p a ra f ia n  zrozum ie  p ra w d ę  i w ró c i do 
m ac ie rzy s te j p a ra f ii  pod op iekę  i ju ry sd y k c ję  P o l
sk iego  i K ato lick iego  K ościoła, czego byśm y  w szyscy  
bard zo  p rag n ę li”.

Z b liża ła  się godz. 11, p lac  p rzy  kośc ie le  i u lica  
p rzed  b ra m ą  n ap e łn iły  się w ie rn y m i — m iejscow ym i 
p a ra f ia n a m i o raz  p ie lg rzy m k am i p rzy b y ły m i z w ie lu  
p a ra f ii  p o lskoka to lick ich . N astąp iło  u ro czy ste  p o w ita 
n ie  p ie lg rzym ów  p rzy  b ra m ie  c m e n ta rn e j p rzez  ks. 
dz iekana  Z. K ora lew sk iego  i de legację  m iejscow ych  
p a ra f ia n  — z k rzy żem  i chorągw iam i. P o  p o w itan iu  
p ie lg rzym ki sk ie ro w ały  się p ro ces jo n a ln ie  w  s tro n ę  
kościo ła  z p ieśn ią  na  u s tach  — „S erdeczna M atko, 
O p iekunko  lu d z i”. N iek tó re  p ie lg rzy m k i p rzy b y ły  ze 
sw oim i ch o rąg w iam i i o b razam i, ja k  p ie lg rzy m k a  z 
B rzegu  n. O d rą  z ks. W incen tym  Szew czykiem , p ie l
g rzym ka z  Sosnow ca o raz  z liczną, w  ludow ych  s tro 
jach , p ie lg rzy m k ą  ze S trzyżow ie k. B ędzina  z  ks. 
E ugen iuszem  S te lm achem . P rz y b y li ró w n ież  p ie lg rzy - 
m i-gó rn icy  ze swroim  sz tan d a rem , w  m u n d u ra c h  g a lo 

w ych  z B o lesław ia  k. O lkusza z ks. T adeuszem  Go
tów ką. B yła też k ilkudziesięc ioosobow a p ie lg rzy m k a i  
W rocław ia z ks. W iesław em  S ko łuck im  oraz  p rz e d s ta 
w iciele k ilk u  in n y ch  p a ra f i i  po lskokato lick ich .

K iedy  p ie lg rzy m i w kroczy li do w y p e łn io n e j już 
św ią ty n i, tu  jeszcze raz  pow ita ł ich  od o łta rz a  — 
serd eczn y m i słow am i — k s . dz iek an  Z. K o ra lew sk i. Po 
o d śp iew an iu  d rug ie j p ie śn i m a ry jn e j, poszczególne d e 
legac je  w ra z  z pocztam i sz tan d aro w y m i i chorągw iam i 
opuściły  św ią ty n ię , u d a jąc  się p rzed  p robostw o , aby 
oczekiw ać n a  B iskupa  N aczelnego  K ościoła P o lsk o k a- 
tolickiego.

O godz. 11.30 u k aza ł się Z w ierzchn ik  naszego K oś
cioła — N PW  Ks. B iskup  T adeusz  R . M ajew sk i, w 
asyście  licznego duchow ieństw a. P rz y  d źw iękach  o rk ie 
s try  i śp iew ie, w śród  gęstego szp a le ru  w ie rn y ch  p rze 
szła p ro ces ja  w  s tro n ę  kościo ła. T u p rzy  w ie lk ich  
d rzw iach  n as tąp iło  u ro czy ste  p o w itan ie  D osto jnego  
G ościa. P ięk n y m  p rzem ów ien iem  zakończonym  s t ro fa 
m i w iersza  p o w ita ła  A rcy p aste rza  k ilk u n a s to le tn ia  
dziew czynka, w y w o łu jąc  w zruszen ie  n a  tw a rz y  ks. 
B iskupa. W zruszenie  m alow ało  się rów n ież  n a  w szy st
k ich  tw arzach  w około, a w  w ie lu  oczach p o jaw iły  się 
łzy. M iałam  rów n ież  gard ło  śc iśn ię te  w zruszen iem  
i łzy radośc i w  oczach, k ie d y  s ta ją c  w  pobliżu  s ły sz a 
łam  te  se rdeczne i p ięk n e  słow a, p łynące  z se rca  m ło
dego dziew częcia. K iedy  w ręcza ła  k w ia ty , Ks. B iskup  
w zruszony  do głębi, ob d arzy ł ją  o jcow skim  p o ca łu n 
kiem , d z ięku jąc  serdeczn ie . N astęp n ie  p rzed s taw ic ie l 
R ad y  P a ra f ia ln e j ze słow am i p o w itan ia  w ręczy ł na 
tacy  ch leb  w ypieczony  z tegorocznych  zbiorów . Ks. 
B iskup  ch leb  p rz y ją ł i z pow agą te n  d a r  Boży u c a 
łow ał. w ręcza jąc  W ikariu szow i G en e ra ln em u  diecezji 
w ro c ław sk ie j — ks. A n ton iem u  P ie trzykow i.

P o  chw ili — poprzedzony  p ro ces ją  i  o rszak iem  k a 
p łanów  — C zcigodny A rcy p as te rz  p rzek roczy ł próg 
p iękne j k o tłow sk ie j św ią ty n i i p rzeszed ł w ypełn ionym  
po b rzeg i kościo łem  do głów nego o łtarza . Tu n a s tą 
piło u roczyste  odsłon ięc ie  obrazu  M atk i B oskiej K o t

łow sk ie j p rzy  śp iew ie  p ie śn i „O M ary jo  w ita j n am ”.
W czasie p rzy g o to w an ia  do M szy św . w ie rn i o d 

śp iew ali s to jąc  h y m n ” „Do C ieb iem  przyszlim , Boże 
n asz” — na m elodię  R oty . R ozpoczęła s ię  u roczysta  
M sza św . ce leb ro w an a  p rzez  Ks. B iskupa  T adeusza  
M ajew skiego , W ik ariu sza  G enera lnego  — ks. A n to n ie 
go P ie trz y k a  i  p ięc iu  k sięży  dziekanów . N a początku  
M szy św. ks. B iskup  p rzep ro w ad z ił spow iedź ogólną 
w iern y ch . Podczas n ab ożeństw a  czynne by ły  ró w n ież  
cz te ry  k o n fes jona ły  w  kościele  i d w a  k o n fes jona ły  
n a  zew n ą trz  d la  ch ę tn y ch  p rag n ący ch  sk o rzy stać  '  z 
tego ro d za ju  spow iedzi. T u  dodam , że kośc ió ł je s t 
z rad io fon izow any  i o g rom ne  ilości w ie rn y c h  za le g a ją 
cych p lac p rzy k o śc ie ln y , k tó rzy  n ie  zdołali w ejść  do 
p rzepełn ionego  kościo ła , m og ły  dzięk i m egafonom  
uczestn iczyć w e M szy św.

P o  ew an g e lii Słow o Boże z am b o n y  w y g łosił Ks. 
E d w ard  B a ła k ie r  z W arszaw y.

W  czasie  o fia ro w an ia  pośw ięcone zostało  p rzez  Ks. 
B iskupa  p iękne, duże v o tu m  M atk i B oskiej N ie u s ta ją 
cej P om ocy  — d a r  p a ra f ii  k a te d ra ln e j z W rocław ia  do 
o b razu  M a tk i B osk iej K o tłow sk ie j. P o  pośw ięcen iu  
o d śp iew an a  została  p rzez  c h ó r i w ie rn y ch  p ieśń  „O 
M ary jo  p rzy jm  w  o fie rze”.

dokończenie na str. 10



Ku czci 
Matki 
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Kotłowskiej

Pod koniec Mszy, K om unii św. udzielało  
w iernym  k ilk u  k ap łan ó w  — przy  dw óch 
bocznych o łtarzach , p rzez  środek  kościo ła i 
na p lacu  kościelnym . P rzy  w ie lk im  o łtarzu  
udzielał K om unii Ks. B iskup. N a te j g łów nej 
Mszy św. z S ak ram en tu  O łta rza  skorzystało  
ponad 2.000 w iernych .

Po  zakończeniu  uroczyste j Sum y w yruszy ła  
od o łta rza  p roces ja  eucharystyczna. N a j
św iętszy  S a k ra m e n t w  p ięknej, dużej m o n 
s tran c ji n iósł pod b a ldach im em  W ikariusz 
G en era ln y  — ks. A. P ie trzyk , p row adzony  
pod ram io n a  przez  dw óch p a ra f ia n  ko tłow - 
skich. Ks. B iskup  T adeusz M ajew sk i szedł 
w  p rocesji ze św iecą. Poprzedził ich  duży 
o rszak, bo liczący p ra w ie  pięćdziesięciu  k a 
p łanów , k tó rzy  szli rów n ież  ze św iecam i. N a 
p rzodzie  p rocesji n iesiono  k rzyż procesyjny, 
a za n im  chorągw ie, sz tan d a ry , obrazy , i fe 
re tro n y  z p a ra f ii ko tłow sk ie j i innych  p ara fii 
polskokato lick ich . B iorąc udział w  procesji, 
ob serw ow ałam  z rad o śc ią  w  sercu  tę rozśp ie 
w a n ą  rzeszę ludzi, bo ponad  p ięć tysięcy 
w iern y ch  b ra ło  udział w  te j im ponu jącej, 
p ięknej uroczystości.

Pow oli czoło p roces ji doszło do głów nego 
w ejścia  i kościół n ap e łn ił się w iernym i. Po 
procesji o dśp iew ana została  u roczysta  pieśń  
„C iebie Boże chw alim y ” i n astąp iło  błogo
sław ieństw o  N ajśw iętszym  S ak ram en tem .

N astępn ie  p rzem ów ił Z w ierzchn ik  K ościoła 
Ks. Bp T adeusz  M ajew ski. W p ierw szych  sło
w ach  Ks. B iskup  złożył podziękow an ie  p ro 
boszczow i za p racę  w ychow aw czą i w ysiłek, 
k tó ry  n ie  poszedł n a  m arne . W u zn an iu  zas
ług  Ks. B iskup  m ian o w ał ks. d z iek an a  Z. 
K oralew skiego  R adcą  K u rii B iskup ie j d ie 
cezji w roc ław sk ie j. — „N iedługo położym y 
kam ień  w ęg ie lny  i p rzys tąp im y  do budow y 
kościoła w  O strow ie W lkp., będzie w ięc ks. 
dziekan  służył n am  ra d ą  i pom ocą jako  R ad 
ca k u ria ln y . P rzyby liśm y  tu  jak o  p ielg rzym i 
do M atk i B oskiej K o tłow sk ie j, aby  p rzed  N ią 
ukorzyć się i oddać hołd, aby  b y ła  M atka 
N ajśw iętsza  naszą  O rędow niczką  i w spom o
żeniem . Bóg zap łać w am  za te  p ięk n e  i w z ru 
szające  chw ile, k tó re  p rzeżyw am y w spóln ie  
na te j w sp an ia łe j u roczystości w  w aszej p a 
rafii. W ita liśc ie  nas po b ra te rsk u  — chlebem  
w ypieczonym  z zeb ranego  w  te  żn iw a  zboża 
n a  w aszych polach. O by ten  polski ch leb  był 
w  naszym  k ra ju  sp raw ied liw ie  i w łaśc iw ie  
dzielony, żeby starczy ło  go d la  w szystk ich  
obyw ate li naszej po lsk ie j ziem i. W św ięto 
M atk i B oskiej S iew nej p rzyby liśm y  tu  do w a 
szej św ią ty n i p rosić M atkę  B oską K otłow ską
0 b łogosław ieństw o  d la  p racy  ro ln ików , aby 
to z ia rno  posiane  m ogło w zras tać  w  pokoju , 
abyśm y odczuw ali, że bez w oli Bożej nic się 
n ie dzieje. W  szczególnej in ten c ji zebraliśm y 
się w  tym  S an k tu a riu m  M ary jnym , prosząc 
P a n n ę  N ajśw ., aby  zechcia ła  pobłogosław ić 
s ie jb ie  S łow a Bożego, żeby pada ło  n a  dobrą  
glebę, a n ie  n a  opoczystą skałę, ab y  bu d o 
w a ł się L ud  Boży z tych  słów  i Boża R odzi
c ie lka  zechcia ła  b łogosław ić w szystk ich  gło
sicieli słow a Bożego. Bóg pow ierzy ł naszem u 
K ościołow i w ie lk ą  m isję  w  narodzie  polskim
— m usim y  te n  w ie lk i zagon p rzeo rać  i w y r
w ać z n iego  ch w as ty  (...).

W kró tce  w y jad ę  n a  M iędzynarodow ą K on
fe ren c ję  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  do W ied
n ia , gdzie m ów ić będę  rów nież  o w aszym  
proboszczu, ks. dz iekan ie  Z ygm uncie K o ra 
lew skim , o K otłow ie i S trzyżew ie, ja k  też
1 o O strow ie  W lkp. U n ia  U trech ck a  darzy  
n as w ysoką oceną, je s t zdania , że w  K ościele 
P o lskoka to lick im  is tn ie je  D uch B oży i są  w  
n im  ludz ie  oddan i C hrystusow i i Jego Sw ię-

10

tej E w angelii. W idzę tu górn ików  z B o lesła
w ia z ks. dz iekanem  T adeuszem  G otów ką. 
Oni rów nież  ja k  i my, p a ra f ia n ie  z K otłow a 
i S trzyżew a, opow iedzie li się za po lsk im  i k a 
to lickim  K ościołem . P raw ie  ca ła  p a ra f ia , l i 
cząca k ilk a  tysięcy  osób, 19 la t  tem u  -wybra
ła K ościół O jczysty, k tó ry  lud  polski p ro w a 
dzi do Boga. P am ię ta jc ie , że poza chm uram i 
jes t słońce łask i Bożej, k tó rą  Bóg obdarza  
ludzi oddanych  w ie lk ie j sp raw ie  Bożej. S k ła 
dam y dzięki i oddajem y się w  opiekę M atki 
B oskiej K o tłow sk iej, prosząc, aby  by ła  zaw 
sze z nam i, w  naszych  poczynan iach  d n ia  co
dziennego. Z b łogosław ieństw em  Bożym  i 
M atki N ajśw iętsze j w raca jc ie  do sw oich do
m ów, p a ra f ia n ie  ko tłow scy  i p ielgrzym i, 
w zm ocnieni C h lebem  E ucharystycznym  i p o 
żyw ieni S łow am i E w angelii C hrystusow ej (...). 
B ardzo ra d  jestem , że ta k  g rem ia ln ie  uczest
n iczy liście  p rzy  S to le  P ań sk im . Oby Bóg za
m ieszkał w  w aszych  sercach  i dom ach. W ielu 
z w as poniosło w ie lk i tru d , ażeby  p ie lg rzym o
w ać i p rzybyć tu  do M atk i B oskiej K o tłow s
k iej.

Pó jdziem y naprzód  z k rzyżem  C hry stu so 
w ym , pó jdziem y z Jego E w angelią  Św iętą . 
P row adź nas, C hryste , w  św ięty  bój o T w oją 
p raw dę, bo ta k ie  m am y p rzeznaczen ie , a  bez 
T w ojej Ś w ięte j w oli nic się n ie  d z ie je”.

Po tym  p e łnym  ek sp res ji i w ia ry  p ięknym  
k azan iu  Ks. B iskupa, k tó re  w ysłuchało  k ilk a  
tysięcy w iernych  ze w zruszen iem  i w  ogrom 
nym  skup ien iu , p rzem ów ił proboszcz p arafii, 
ks. dziek. Z. K o ra lew sk i: „Czas okazał się za 
k ró tk i, szybko m inęło  k ilk a  godzin przy  n a 
szej N a jja śn ie jsze j P an i — M atce B oskiej 
K otłow skiej. S erdeczn ie  dz ięk u ję  Jego E m i
nenc ji ks. B iskupow i za u św ie tn ien ie  sw oją  
obecnością naszej uroczystości p a ra f ia ln e j, za 
pe łn ą  serca  troskliw ość, k tó ra  spow odow ała, 
że ta k  licznie b rac ia  k ap łan i p rzyby li do nas, 
za co sk ład am  im  serdeczne Bóg zapłać. Je s t-  
tem  w dzięczny, ja k  i w szyscy p a ra f ia n ie  za 
a k t za tw ie rd zen ia  dorocznej uroczystości w 
naszej p a ra f ii w  dn iu  8 w rześn ia  jako  św ię
to ku  czci M atk i B oskiej K o tłow sk iej. B ardzo 
dzięku ję  rów nież  za w yróżn ien ie  i m ian o 
w an ie  m n ie  ra d c ą  k u rii w rocław sk ie j, je s tem  
tym  zaszczycony, ja k  i m oi pa ra fian ie , ale 
czy n ie  za dużo tych  zaszczytów  i n o m in a 
cji?  O by n ie  było  za dużo obow iązków , k tó re  
by  m ogły  przeszkodzić  m oje j zasadniczej p ra 
cy d u szpaste rsk ie j. P a ra f ia  je s t duża, p racu ję  
w  n ie j k ilk an aśc ie  la t  i chcia łbym  w  n iej 
pozostać. N ie m ogę zaw ieść p a ra f ia n  ko tłow - 
skich  i p rag n ę  się d la  te j p a ra f ii pośw ięcić. 
Serdeczne Bóg zap łać sk ład am  p a ra fii k a te 
d ra ln e j w e W rocław iu  za p ięk n e  V otum  ofia
row ane  do cudow nego obrazu  M atk i B oskiej 
K o tłow sk iej, K ie ru ję  bardzo  serdeczne po~

dziękow anie d la  licznych  p ielg rzym ów  p rzy 
byłych z da lek ich  stro n  Polsk i — ze S trzyżo
w ie k. B ędzina, z Sosnow ca, z B o lesław ia  k. 
O lkusza, z B rzegu n. O drą, z W rocław ia i ze 
Szczecina. Je s te śm y  je d n ą  rodz iną  w naszym  
K ościele P o lskokato lick im  i ja k  w  rodzin ie  
pow inn iśm y się w  u roczyste  św ię ta  p a ra f ia l
ne w zajem n ie  odw iedzać. N a św ięto górnicze, 
na B arb u rk ę , ob iecu ję  odw iedzić  w as, g ó rn i
cy — z g ru p ą  m oich p a ra f ia n  przy jedziem y 
do w aszej p ara fii, do B olesław ia. Jesteśm y  
już w sąyscy zm ęczeni, w ięc n ie  będę p rze 
dłużał, p rag n ę  jeszcze ty lko  raz  serdeczn ie  
w szystk im  podziękow ać za u dz ia ł w  uroczys
tości, a w szystk ich  m iłych  gości p rzy jezdnych  
zaprosić  n a  sk rom ny  poczęstunek”.

Po  p rzem ów ien iu  ks. dziek. Z. K o ra lew sk ie 
go, n as tąp iło  p rzy  śp iew ie  p ieśn i m a ry jn e j 
u roczyste  zasłonięcie ob razu  M atk i B oskiej 
K o tłow sk ie j, a na  zakończen ie odśp iew ano  
„Boże, coś P o lsk ę”. N astępn ie  Ks. B iskup  w raz  
z k a p ła n a m i został p roces jona ln ie , u roczyście  
odprow adzony  p rzed  b u d y n ek  p robostw a.

B y ła  godz. 14.30. K ilku ty sięczna  rzesza 
w iernych  pow oli rozchodziła  się do domów. 
Część z n ich , z okolicznych w si, ud a ła  się na 
p rzy s tan ek  au tobusow y, a w ie lu  uczestn ików  
uroczystości oblegało  k ram y, k u p u jąc  zab aw 
ki d la  dzieci i różne pam ią tk i odpustow e.

O koło godz. 16 poszczególne p ie lgrzym ki 
od jeżdżały  au to k a ram i w  drogę pow ro tną . 
W okół kościo ła i p leban ii było coraz to  m niej 
ludzi, rów nież  k ram arze  zaczynali ju ż  sk ła 
dać sw ój tow ar, szyku jąc  się od odjazdu. 
P rzed  godz. 18 zaczęli znow u nap ły w ać  m ie j
scow i p a ra f ian ie .

O godz. 18 poszłyśm y do kościo ła n a  Mszę 
św. kończącą  uroczystości. K ościół by ł zape ł
niony, zauw aży łam  dużo m łodzieży, k tó ra  
przyszła  dopiero  na  w ieczorne nabożeństw o 
w  ten  u roczysty  dzień, poniew aż do po łudn ia  
by ła  w  szkole. W iele m łodzieży i dużo osób 
dorosłych p rzystąp iło  do K om unii św. Po n a 
bożeństw ie  w yruszy ła  ze śp iew em  żałobna 
p roces ja  ża zm arłych , k tó ra  szła a le ją  pon i
żej w ałów  przez cm en tarz , o św ietlony  la m p 
kam i i św iecam i n a  g robach . W zruszającą  
by ła  ta  pam ięć  o b lisk ich  zm arłych  w  ten  
św ią teczny  d la  p a ra f ii dzień.

Po zakończen iu  nabożeństw a — jako  o s ta t
ni p ie lg rzym i — poszłyśm y pożegnać Ks. B is
k u p a  T adeusza  M ajew skiego  i ks. dziekana 
Z ygm un ta  K oralew skiego . W racałyśm y z K o
tło w a au tobusem  o godz. 20 a  p rzed  nam i 
by ła  całonocna podróż do Szczecina. N ie od 
czuw ałyśm y ta k  bardzo  zm ęczenia, bo p rze 
p e łn ia ło  n as uczucie radości. B yłyśm y w z ru 
szone i szczęśliw e, że d an e  nam  było  p rze 
żyć ta k  w sp an ia łą  uroczystość.

KAROI 'N A  GAWŁOWSKA



Jan Anchim iuk
— członek  

K om itetu N aczelnego SRK

D ziałalność P o lsk ie j R ady  Ekurr.enic-aoej 
ja k  i je j K ościołów  członkow skich  u lega  z 
ro k u  na  ro k  co raz  w iększej in ten sy fik ac ji. 
Z jaw isko  to pow oduje, że śledzen ie  w y d a
rzeń  na  bieżąco zaczyna się s taw ać  co raz  
tru d n ie jsze . C hcąc tem u  w  pew nej m ierze  
zaradzić, p ostanow iliśm y  w  n in ie jsze j p u b li
k ac ji po in fo rm ow ać C zy te ln ików  o n a jw a ż 
n iejszych  w y d arzen iach , k tó re  m ia ły  m iejsce 
w  trzecim  k w a rta le  b r.

M iesiące le tn ie  są ju ż  tra d y c y jn ie  okresem , 
w  k tó ry m  odbyw a się n a jw ięce j k o n fe ren c ji 
m iędzynarodow ych . I tak , w  dn iach  24—28 
lipca  br. odbyło  się w  M o n treu x  (S zw ajcaria), 
na  zap roszen ie  Ś w ia tow ej R ady  K ościołów , 
m iędzynarodow e k o lokw ium  pośw ięcone re a 
lizac ji u ch w ał K o n fe ren c ji B ezpieczeństw a i 
W spó łp racy  w  E uropie . Podczas ob rad  szcze
gólną uw agę pośw ięcono w olności w yznan ia  
i sum ien ia . W k o lokw ium  w zięło u dz ia ł ok. 
30 p rzed s taw ic ie li K ościołów  E uropy  
w schodn ie j i zachodn iej o raz  A m ery k i P ó ł
nocnej. K ościoły z P o lsk i rep rezen to w a ł ks. 
prof. d r  W ito ld  B enedyktow icz, p rezes PRE.

N ow y K o m ite t N aczelny  SRK, w y b ran y  
p rzez  V Z grom adzen ie  O gólne w  N airob i 
(1975), odbył w dn iach  10—18 s ie rp n ia  br. 
posiedzen ie  w  G enew ie. G łów nym  zadaniem  
tego posiedzen ia  było zas tanow ien ie  się nad  
tym , w  ja k i sposób w prow adzić  w  życie za
lecen ia  Z g rom adzen ia  O gólnego. U stalono , że 
p u n k tam i ciężkości p racy  w  najb liższych  la 
tach  m a ją  być m isja  i ew angelizac ja  oraz 
w zm ocnien ie  w spólno ty  ekum enicznej. Z 
P o lsk i w  posiedzen iu  w zięli udzia ł: J a n  A n 
ch im iuk  z P olskiego A utokefa licznego  K oś
cioła P raw o sław n eg o  jak o  członek K o m ite tu  
N aczelnego i .Andrzej W ójtow icz jako  d o ra d 
ca z ram ien ia  PR E ..

J. A n ch im iuk  u da ł się bezpośredn io  z G e
new y  do A ten , gdzie w  d n iach  19—29 s ie r 
p n ia  b r. odbyw ał się  II  K ongres T eologów  
P raw o sław n y ch  (p ierw szy  ko n g res  odbył się 
rów nież  w  A tenach , w  1936 r.). K ongres zgro
m adził ok. 200 p rzed staw ic ie li p raw o sław 
nych  uczeln i teolog icznych  z całego św ia ta . 
J. A nch im iuk , będący  p raco w n ik iem  n a u k o 
w ym  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej 
w  W arszaw ie, w ygłosił re f e ra t  na tem at: 
„T eologia jako  w y raz  ducha w spó lno ty  i so- 
bo row ości”.

Ks. p ro f. d r  W itold  B enedyktow icz, prezes 
PR E  a jednocześn ie  zw ierzchn ik  K ościoła 
M etodystycznego, w zią ł u dz ia ł w  X III  Ś w ia
tow ej K o n fe ren c ji M etodystyczne j, k tó r a  o d 
b y ła  się w  D ublin ie  (Irland ia ) w  dn iach  
25—31 s ie rp n ia  b r. O gółem  na  o b rad y  p rz y 
było 500 delega tów  z 87 k ra jó w . O rg an iza 
to rem  K ongresu , k tó ry  o d byw ał się  pod 
hasłem : „D zień P a n a ”, b y ła  is tn ie jąca  od 
1881 r, Ś w ia tow a R ada  M etodystów . Ś w ia to 

w e k o n fe ren c je  m etodystów  od b y w ają  się co 
pięć la t.

Z w y d arzeń  w  k ra ju  w  m iesiącach  le tn ich  
na  uw agę zasługu je  E kum eniczny  Obóz R o
boczy, k tó ry  s ta ra n ie m  S ekc ji M łodzieży 
PR E  odbył się w  H ajnów ce. 60 m łodych lu 
dzi z różnych  K ościołów  p racow ało  przy  
w znoszeniu  now oczesnego kościo ła  p ra w o 
sław nego, a jednocześn ie  m iało  sposobność 
zapoznan ia  się b liżej z życiem  i d z ia ła ln o ś
cią K ościoła p raw osław nego  o raz  z różnym i 
a sp ek tam i ru c h u 1 ekum enicznego  w  Polsce. 
B ył to trzec i k o le jn y  obóz roboczy zo rg an i
zow any w  H ajnów ce.

N a zaproszen ie  P olsk iego  O ddzia łu  C hrześ
c ijań sk ie j K o n fe ren c ji P oko jow ej, w  dniach 
31 s ie rp n ia  — 3 w rześn ia  b r. w  R zym sko
ka to lick im  O środku  K o n fe ren cy jn y m  „C ari
ta su ” w  W arszaw ie  — N ad arzy n ie  odbyło się 
posiedzenie S e k re ta ria tu  M iędzynarodow ego 
C hK P, k tó rem u  p rzew odniczy ł d r  K aro ly  
T oth, se k re ta rz  g en e ra ln y  C hK P. W posie 
dzeniu  w zięli też  u d z ia ł czołow i p rz e d s ta w i
ciele K ościołów  po lsk ich  i o rg an izac ji ch rze 
śc ijańsk ich . Z okazji posiedzen ia , ks. Z dzis
ław  P aw lik , se k re ta rz  PR E, a jednocześn ie  
członek S e k re ta r ia tu  M iędzynarodow ego, p o 
in fo rm ow ał o życiu  K ościołów  w  P olsce i 
ich służbie  pokojow ej.

N a początku  p aźd z ie rn ik a  b r. odbyło się 
w  NRD posiedzen ie  K om ite tu  Roboczego

C hK P, w  k tó ry m  K ościoły Z rzeszone w  P R E  
rep rezen to w an e  by ły  przez ks. p ro f. dr. W. 
B enedyk tow icza  i k s. Z. P aw lik a .

M iesiąc w rzesień  by ł bogaty  w  w izy ty  i 
rew izyty . W dn iach  5—10 w rześn ia  br., n a  
zaproszenie  PR E  p rzeb y w ał w Polsce ks. 
K arl Im m er, p rezes K ościoła E w an g e lick ie 
go N ad ren ii (RFN). W W arszaw ie  gość za- 
chodr.ion iem ieck i odby ł rozm ow y z ks. prof. 
dr. W. B enedyk tow iczem , p rezesem  P R E  oraz 
ze zw ierzchn ikam i n ie k tó ry c h  K ościołów  
członkow skich. Z łożył też w izy ty  w  C h rześ
c ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej, w  P olsk im  
O ddziale  B ry ty jsk ieg o  i Z agran icznego  T o
w arzy stw a  B iblijnego . W  n iedzielę, 5 w rz e ś 
nia, ks. prezes Im m er p rzem aw ia ł w  koście le  
ew an g e lick o -au g sb u rsk im  św. T ró jcy  w 
W arszaw ie. P o n ad to  został p rzy ję ty  przez 
m in. K az im ierza  K ąko la , k ie ro w n ik a  U rzędu  
do S p raw  W yznań  i dr. C zesław a P ilich o w - 
skiego, d y re k to ra  G łów nej K om isji B adan ia  
Z brodni H itle row sk ich . Poza  W arszaw ą, ks. 
Im m er odw iedził C zęstochow ę, b. Obóz Z a 
g łady  w  O św ięcim iu-B rzezince, K rak ó w  i 
W rocław . W dw óch o s ta tn ich  m iejscow oś
ciach odbył rozm ow y z dzia łaczam i o d d z ia 
łów  w ojew ódzk ich  PR E. Ks. p rezes Im m er 
zaangażow any  je s t od w ie lu  la t  na  rzecz p o 
je d n a n ia  pom iędzy n a ro d a m i po lsk im  i n ie 
m ieckim . B yła  to  jego p ierw sza  w izy ta  w  
Polsce.

N a to m ias t po raz  d ru g i gościł ju ż  w  n a 
szym  k ra ju  ks. W alte r S ig rist. p rezy d en t 
Z w iązku  K ościołów  E w angelick ich  w  S zw a j
ca rii (w jednym  z o s ta tn ich  n um erów  „R o
dziny” zam ieściliśm y  szerszą n o ta tk ę  o jego 
w izycie o taz  o p u b likow aliśm y  frag m en ty  
w ygłoszonego przezeń  re fe ra tu ) .

W  pow yższym  k o n tekśc ie  na leży  też  od - 
no tow ać w izy tę , k tó rą  w  d n iach  23—23 
w rześn ia  b r. złożył w  Polsce, n a  zaproszenie  
K ościo ła E w angelicko-R efo rm ow anego , ks. 
d r  E am ond  P e rre t.  s e k re ta rz  gen era ln y  
Św iatow ego A liansu  R efo rm ow anego , o rg a n i
zacji, z rzeszającej 143 K ościoły re fo rm ow ane

z całego św ia ta  (jej członkiem  je s t rów nież 
K ościół E w ange licko -R efo rm ow any  w  P o ls
ce). Podczas p o b y tu  w  naszym  k ra ju  ks. d r  
P e r r e t  p rzep ro w ad z ił rozm ow y z ks. bp . J a 
nem  N iew ieczerzałem  — zw ierzchn ik iem  
K ościoła E w angelicko-R efo rm ow anego , został 
p rzy ję ty  przez ks. prof. d ra  W. B en ed y k to w i
cza, p rezesa  PR E i m g ra  T adeusza D usika
— w iced y rek to ra  U rzędu  do S p ra w  W yz
nań. P onad to  zapoznał się  z p racą  p a ra f ii 
ew angelicko -re fo rm ow anych  w W arszaw ie  i 
Łodzi o raz  sp o tk a ł się z p raco w n ik am i K on- 
systo rza  oraz  czołow ym i dzia łaczam i K ościo
ła E w angelicko-R eform ow anego . N a k o n fe 
renc ji z p rzed s taw ic ie lam i czasopism  re l i
g ijnych, ks. P e r r e t  po in fo rm ow ał obszern ie  o 
p racy  A liansu , k tó ry  w  ub ieg łym  roku  ob
chodził s tu lec ie  sw ego is tn ien ia .

Na zaproszen ie  R ady  E kum en iczne j K oś
ciołów  na  W ęgrzech p rzeb y w ała  w  tym  
k ra ju , w  dn iach  23— 27 w rześn ia  br., 4-oso- 
bow a d e legac ja  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej 
w  n as tęp u jący m  sk ładz ie : ks. p ro f. d r  W ol- 
dem ar G astp a ry  — re k to r  C h rześc ijań sk ie j 
A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie  (prze
w odniczący), ks. W a ld e m ar L u ce r — sen io r 
D iecezji W rocław sk ie j E w an g e lick o -A u g sb u r
skiego, ks. Z dzisław  T ran d  — proboszcz p a 
ra fii ew angelicko- re fo rm o w an e j w  Z elow ie 
k. Łodzi i ks. A dam  K leszczyńsk i — p ro 
boszcz p a ra f ii  m e todystyczne j w e W rocła
w iu. Podczas 5-dniow ego p oby tu  na  W ęgrzech

delegacja  K ościołów  po lsk ich  p rzep ro w ad z i
ła rozm ow y z Z arządem  R ad y  E kum en icz
nej K ościołów  n a  W ęgrzech, w ię ła  udział 
w in a u g u ra c ji ro k u  akadem ick iego  w  L u te - 
rań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  B udapesz
cie, odw iedziła  p row adzone  p rzez  K ościoły 
ew angelick ie  zak łady  op iek i n ad  dziećm i 
n iedo rozw in ię tym i i dom y op iek i n a d  ludźm i 
w podeszłym  w ieku . W niedzielę , 26 w rze ś
nia, członkow ie delegacji po lsk iej p rzem aw ia 
li w  różnych  kościo łach . W o k re s ie  poby tu  
zostali też p rzy jęc i przez p rzed staw ic ie li w ę 
g ierskiego U rzędu  do S p raw  W yznań. Była 
to rew izy ta  na  w izytę, ja k ą  w  lu ty m  1973 r. 
złożyła w  Polsce d e leg ac ja  R ady  E kum en icz
nej K ościołów  n a  W ęgrzech.

8 w rześn ia  br. w  siedz ib ie  P o isk ie j R ady  
E kum enicznej w  W arszaw ie  odby ło  się sp o t
kan ie  pośw ięcone II  A pelow i S zto k h o lm sk ie
mu. Z w ierzchn icy  K ościołów  członkow skich 
R ady, p rzed s taw ic ie le  o rg an izac ji ch rześc i
jań sk ich  zw iązanych  z P o lsk im  O ddziałem  
C h rześc ijań sk ie j K o n fe ren c ji P oko jow ej o raz  
inni czołow i działacze ch rześc ijań scy  w 
Polsce u ch w alili na  zakończenie  sp o tk an ia  
odezw ę p o p ie ra jącą  I I  A pel S ztokho lm sk i 
(jej tek s t zam ieszczono n a  łam ach  „R odziny”).

W arto  jeszcze w spom nieć, że P a ra f ia  
E w ange licko -R efo rm ow ana  w  W arszaw ie 
obchodzi w  b ieżącym  roku  d w u se tn ą  rocz
nicę sw ego is tn ien ia . Z te j o k az ji w  dniach  
2—3 paźd z ie rn ik a  b r. o d by ły  się spec ja lne  
uroczystości, na  k tó re  zaproszono rów nież 
p rzed staw ic ie li in n y ch  K ościołów .

D obiega końca  k a d e n c ja  obecnego Z a rzą 
du P o lsk ie j R ady  E kum enicznej. Zgodnie z 
w ym ogam i s ta tu tu , w  listopadzie , b r. o d b ę 
dzie się w  W arszaw ie  W alne Z grom adzenie , 
k tó re  w y łon i now e w ładze  P o lsk ie j R ady 
E kum enicznej. W okres ie  o s ta tn ich  trz e c h  la t 
w zrosła ran g a  R ad y  zarów no w  k ra ju , jak  
i na  p łaszczyźn ie  m iędzynarodow ej.

K. K.

Z życia Polskiej Rady Ekumenicznej 
i Kościołów w niej zrzeszonych
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NA POWĄZKACH
M inęły  tra d y c y jn e  Z aduszki,, lecz nada l 

jeszcze — częściej n iż  zw yk le  — odw ie
dzam y cm en tarze . P rzychodzim y  tu  w  l i 
s topadow e w ieczory , zap a lam y  znicze, 
w spom inam y b o h a te rsk ie  dz ie je  naszej 
ukochanej O jczyzny i tych , co życie sw e 
za n ią  oddali. O dw iedzam y groby  n a jb liż 
szych, k tó ry ch  śm ierć  zab ra ła  z naszego 
grona. M odlim y się w  in ten c ji zm arłych , 
gdyż ja k o  ch rześc ijan ie  w ierzym y  w  sk u 
teczność ta jem n icy  św iętych  obcow ania. 
W ierzym y w  życie w ieczne, m a jąc  zap ew 
n ien ie  w  słow ach  i czynach Jezu sa  C h ry 
stusa.

N iedaw no  odw iedziłem  C m en tarz  K o
m u n a ln y  daw ny  W ojskow y) n a  P ow ąz
k ach  w  W arszaw ie i zapoznałem  się z je 

go h is to rią . P ra g n ę  podzielić się garśc ią  
w iadom ości z C zy te ln ikam i „R odziny”.

C m en tarz  K o m unalny  n a  P ow ązkach  w  
w iększości m a  c h a ra k te r  h is to ryczny . Spo
czyw ają  tu  p rochy  osób szczególnie za
służonych  d la  stolicy, żo łn ierzy  poległych 
w  je j obron ie , działaczy  po litycznych  i 
społecznych, ludzi nauk i, k u ltu ry  i sztuki, 
k tó rych  dzia ła lność  m ia ła  is to tn e  znacze
n ie  d la  Polski. P ow ązk i są  jed y n y m  tego 
ro d za ju  cm en tarzem  w  P o lsce i d latego  
je s t m ie jscem  w ażn y m  z p u n k tu  w id ze 
n ia  ogólnonarodow ego. T u ta j, n a  p rz e 
strzen i p onad  20 hek ta ró w , spoczyw ają 
w spótw órcy  na jn o w sze j h is to rii Polsk i, lu 
dzie, k tó rzy  n a  je j b ieg  w y w ie ra li często 
w p ły w  decydujący.

W po ró w n an iu  z innym i cm en tarzam i 
w arszaw sk im i C m en tarz  K om unalny  na  
Pow ązkach  nie je s t cm en ta rzem  bardzo  
daw nym , gdyż został u tw orzony  dopiero  
w  ro k u  1912. H isto ria  je d n a k  tego te 
ren u  sięga w iek u  X IX . W la tach  1830— 
— 1831 zn a jdow ały  się tu  pow stańcze  obo
zy w ojskow e, p rzy  k tó rych  założono p ro 
w izoryczny  cm en ta rz  d la  poległych i 
zm arłych  pow stańców . Potem , w  la tach  
n iew oli, n a  tych  te ren ach  grzebano  żoł
n ierzy  różnych  narodow ości.

•
Po odzyskaniu  n iepodległości w  1918 r. 

postanow iono  w  tym  m ie jscu  u tw orzyć

cm en tarz  w o jskow y. Ja k o  p ie rw sze  złożo
no  tu ta j  p rochy  żo łn ierzy  po lsk ich , zm a r
łych  w  szp ita lach  w arszaw sk ich  i po leg 
łych, ek shum ow anych  z okolic W arszaw y 
w  1920 r. w  1926 roku  założono a le ję  za 
służonych  X X  (obecnie a le ja  głów na). N a 
cm en ta rzu  spoczęło  w ted y  w ie lu  lo tn i
ków  w ojskow ych , po ległych w  czasie 
ćw iczeń lu b  o b la ty w an ia  b a rd zo  w ów czas 
n iedoskonałych  sam olotów . W la tach  
1933— 1938 T ow arzystw o  P rzy jac ió ł W ete
ran ó w  1863 ro k u  założyło kw acery  pow 
stańcze. W la ta c h  1937— 1939 u p o rząd 
kow ano  o sta teczn ie  k w a te ry  żołnierzy  
polskich , po ległych i zm arłych  w  la ta ch  
1918—1920, p rzez  w y ró w n an ie  do tychcza

sow ych in d y w id u a ln ie  g robów  w  rów ne  
szeregi. K ażdą  m ogiłę oznaczono je d n a 
kow ym  krzyżem  betonow ym .

W ojna o b ro n n a  P o lsk i w  1939 r. zasta ła  
cm en tarz  uporządkow any . N iem al od 
p ierw szych  dn i w rześn ia  rozpoczęto  g rze
b an ie  n a  cm en ta rzu  żo łn ierzy  — ob ro ń 
ców  W arszaw y, p rzew ażn ie  o fiary  bom 
bard o w ań  lo tn iczych. N ie jednok ro tn ie  
k o n d u k ty  pogrzebow e o strze liw an e  były  z 
b ron i pok ładow ej h itle ro w sk ich  sam olo 
tów . W p ierw szym  okresie  obrony  W ar
szaw y liczba  pogrzebow  n as ila ła  się 
znacznie, później g rzebano  żo łn ierzy  bez
pośredn io  na  p lacach  i sk w erach  m iasta , 
skąd  po k ap itu lac ji byli ekshum ow ani.

Po w yzw olen iu , w  styczn iu  1945 r. roz
poczęto ek sh u m ac ję  z ulic, skw erów  i p la 
ców  m iasta . W ten  sposób znaleź li się na  
cm en ta rzu  żo łn ierze L udow ego W ojska 
Polskiego, k tó rzy  polegli w  czasie w a lk  o 
przyczółki w arszaw sk ie  oraz w  czasie 
o fensyw y styczniow ej 1945 r., a  także  
liczni żo łn ierze A L i A K  n iem al w szyst
k ich ug ru p o w ań  b iorących  u d z ia ł w  p o w 
stan iu . G rzebano  też ekshum ow ane  zw ło
ki osób cyw ilnych  — o fia r h itle ryzm u.

W p aźd z ie rn ik u  1946 r. cm en ta rz  p rz e 
ję ło  L udow e W ojsko Poskie, p rzy d z ie la 
jąc  k red y ty  n a  jego k o n se rw ac ję  i p o 
rządkow an ie . W  ty m  czasie w ydzielono  
m ie jsca  n a  oddzielne k w a te ry  poszcze
gólnych oddziałów  A rm ii L udow ej i A rm ii 
K ra jow ej. R ów nież w  ty m  sam ym  okresie 
część a lei g łów nej zo stała  p rzeznaczona na 
A le ję  Z asłużonych, w  k tó re j g rzeban i są 
zasłużen i żołnierze, działacze państw ow i, 
po lityczn i i społeczni oraz w y b itn i tw ó r
cy, a rty śc i i naukow cy .

Od 1964 r. obie części cm en ta rza  — 
w ojskow a i cyw ilna  — zostały  p rze ję te  
przez w ład ze  m ie jsk ie  i n azw an e  C m en
ta rzem  K o m unalnym  na  P ow ązkach . W 
la tach  1965—69 cm en ta rz  zagospodarow a
no  p rzes trzenn ie , n ad an o  m u  odpow iedn ią  
op raw ę a rch itek to n iczn ą  i w yposażen ie  w  
in s ta lac je  k o m u n aln e . P lan o w ej p rzeb u d o 
w ie i u p o rząd k o w an iu  p o d d an e  zostały  
k w a te ry  w o jenne. Ż o łn ierze  W rześn ia  i 
L udow ego W ojska Polsk iego  spoczęli w 
jedno litych  m ogiłach  oznakow anych  pom 
n ikam i w  k sz ta łc ie  sty lizow anych  m ieczów  
grunw aldzk ich . Jed n o lite  k rzyże uzyskały  
rów nież  k w a te ry  poszczególnych zg rupo
w ań  pow stańczych . W zniesiono w reszcie 
w iele  m ogił sym bolicznych  i pom ników , 
n ie jed n o k ro tn ie  d łu ta  w y b itn y ch  rzeź 
b iarzy .

P am ięć  pochow anych  n a  P ow ązkach  
najw yższą  czcią o tacza cały  naród .

N a P ow ązkow sk im  C m en tarzu  K o m u 
n a ln y m  is tn ie je  także  w ydzie lona  część, 
n a  k tó re j sto i k o p lica  K ościoła P o lskoka- 
tolickiego, gdzie  pochow any  je s t ś.p. bp 
Józef P ad ew sk i i w ie lu  innych  pulsko- 
ka to lików . O te j części cm en ta rza  p o sta 
ra m  się po in fo rm ow ać C zyteln ików  „R o
dziny” in n y m  razem .

LEONARD WORONOWICZ
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K r a k ó w  — S u k ie n n ic e ,  w  g łę b i  k o ś c ió ł  M a r ia c k i ( fo to  G r a ż y n a  R u to w s k a )

Przesławna 
Akademia
Krakowska

K ró low a Jad w ig a  b y ła  m ło 
d z iu tka  i śliczna, i b a rd zo  św ia 
ta  c iekaw a. U m ia ła  słuchać  u - 
w ażnie. n ie  p rzery w ając , od cza
su  do czasu  ty lko  rzu ca ła  k ró t
k ie  p y tan ie  lub  p rzy n ag la ła  p ro 
sząco:

— O pow iadajcie , o p o w iad a j
cie w szystko, co w iecie...

Jaśko  z T ęczyna m ia ł ochotę 
pogładzić ją  rę k ą  po w łosach  i 
rzec: „D ziew czę m iłe, ra d  bym  
ta k  od w schodu  do zachodu  sło ń 
ca w ieść opow ieści, by jen o  cię 
rozw eselić. P ew n ie  ci sm u tn o  i 
tęskno  do ro dz inne j ziem i w ę 
g iersk ie j..” A le Ja d w ig a  b y ła  k ró 
low ą po lską  i żadną  m ia rę  nie 
p rzysta ło  p rzem aw iać  do n ie j jak  
do zw yk łe j k rak o w sk ie j dziewr- 
czyny. T edy Jaśk o  sk ło n ił się  i 
rzek ł:

— P o w ta rzam  w ie rn ie  w aszej 
m iłości, com  słyszał i czegom  się 
na je j rozkazan ie  zdo łał d ow ie
dzieć.

Jad w ig a  w sp a rła  b ro d ę  n a  r ę 
ce.

— W ięc w  Ita lii ju ż  są  od tak  
daw na, od d w u stu  przesz ło  lat..

— W  Ita lii akadem ie  są  w  Bo
lonii 1 P adw ie.

— Pow iedzia łeś kiedyś, że i w e 
F rancji...

— W e F ra n c ji je s t A kadem ia  
3orbońska. J e s t też  i w  A nglii 
w  O ksfordzie.

„P o  co je j te  w iadom ości?  — 
pom yślał. — Ju ż  od dłuższego 
:zasu  w ciąż  o akad em ie  rozpy
tu je” .

K ró low a nag le  w y b u c h n ę ła :
— Czy to  nasz  K raków  gorszy 

Dd P adw y, B olonii, P a ry ża?  Czy 
:;i ludziom  w ied za  n iep o trzeb n a?

— M iłościw a p an i — łagodnie  
w trącił Ja śk o  z Tęczyna. — 
W szakże przypom nieć  raczcie, że 
K azim ierz W ielki n ie  ta k  znów  
Darazo daw no  założył i w  naszym  
n ie śc ie  A kadem ię . W akcie  w y 
pisał k ró l, że p ragn ie , by „z jeż
dżali do n iej sw obodnie i b ez
piecznie w szyscy m ieszkańcy  
k ró lestw a  naszego i k ra jó w  przy - 
egłych i in n i z różnych  części 
św iata, k tó rzy  p ra g n ą  nabyć 
p rzesław ną p e rłę  w iedzy...”

— C zem u ted y  po śm ierci 
wielkiego k ró la  a dz iada  m ojego 
\k a d e m ia  ow a p o d u p ad ła  tak  
:naczn ie?

Jad w ig a  zaw sze b y ła  spoko jna
p e łn a  godności; Ja śk o  zdum iał 

;ię, w idząc te raz  je j w zburzen ie .
— P ien iędzy  w id ać  b rak n ąć  

nusiało . N a A kadem ię  n iem ało  
ch przecież  łożyć trz e b a  — po- 
v iedział z  w olna. — A m oże i 
:hęci jakoś ludziom  b rak ło , by 
ię tą  sp raw ą  zająć...

K ró low a n iedow ierza jąco  po- 
:ręc iła  głow ą.

— P an i m iłościw a, n ie  tu rb u j-  
ie  się ty m  — ją ł  nam aw iać  po

ojcow sku. — O, szka tu łkę  z k le j
no tam i każcie  sobie podać i 
c ieszcie oczy b lask iem  d rog ich  
k am ien i.

T yle zdołał osiągnąć, że m ło 
d z iu tka  k ró low a u śm iechnę ła  się 
lekko.

— Z ali m niem asz  — sp y ta ła
— że w ięcej one w a rte  n iż ow a 
.p rzesław na p e rła  w iedzy”, o 

k tó re j k ró l K azim ierz  w  sw ym  
akcie  p raw ił?

— Tegom  n ie  rzek ł — p ow ie
dział Ja śk o  — rozw eselić  w as je 
no chciałem , a czym że bardz ie j 
rozw eselić m ożna białogłow ę, 
choćby i k ró lew skiego  rodu, n iź- 
li k le jn o tam i?

— K aż ted y  służebnej, by  je 
p rzyniosła. W szystkie! — ro zk a
zała nag le  kró low a.

Ja śk o  z T ęczyna sk ło n ił się i 
w yszedł z k o m n a ty  spełn ić  co 
rych le j polecenie.

T yle razy  rozm aw ia ł n a  w a 
w elsk im  zam ku  z Jadw igą , ty le  
razy je j o różnych  sp raw ach  ze 
św ia ta  opow iadał, a przecież z 
w szystk ich  rozm ów  tę  je d n ą  za 
pam ię ta ł n a jlep ie j.

*

W dziesięć la t  po tem  m łoda 
k ró low a zm arła  po k ró tk ie j cho
rob ie  i pochow ano ją  w  w a w e l
sk iej ka ted rze . W  całym  m ieście 
p an o w ała  żałoba, a  k ró l W łady 
sław  Jag ie łło  po s tra c ie  żony z a 
m y k a ł się  na  d ług ie  godziny w  
k om nacie  i n ikogo n ie  pozw ala ł 
w puszczać do siebie, n ie  chcąc 
żalu  sw ego ludziom  okazyw ać. 
W ięc Ja śk o  z T ęczyna zdziw ił się

n iezm iern ie , gdy go jednego  r a n 
k a  n aw ied z ił pazik  kró lew ski.

— Jego  m iłość w zyw a w as do 
siebie.

Deszcz rzęsisty  dzw onił o dach 
zam kow y. W  kom nacie  było tak  
ciem no, że kag an k iem  trzeb a  b y 
ło ją  p rzyśw ie tlać . K ró l siedział

pochylony n ad  sto łem ; n ie  sp o j
rza ł n a w e t n a  Jask a , ty lko  m u 
rzek ł g łucho:

— M ałżonka m o ja  te s ta m e n t 
pozostaw iła, cieb ie  w ykonaw cą 
jego m ianując...

W tes tam en c ie  było: k le jn o ty  
sw oje w szystk ie , m a ją te k  cały  do 
niej należący  k ró lo w a  zap isu je  
A kadem ii K rakow sk ie j, k tó ra  m a 
być w znow iona.

Jaśk o  słow a ze sieb ie  w ydo
być n ie  p o tra fił , zdało m u  się, 
że w ciąż  jeszcze w idzi sm ukłą, 
dziew częcą postać  k ró low ej, że 
słyszy je j głos p y ta jący : „Czy to 
nasz K raków  gorszy od B olonii i 
Padw y, czy lu d  polski m a  Is tn ieć  
w ciem nocie?...”

— Do c ebie w y k o n an ie  tego 
będzie należało  — przypom nia ł 
k ró l. — L udzi m asz znaleźć 
uczonych, co by w yk łady  p ro w a 
dzić mogli...

— N a jw ie rn ie j w ykorram  życze
nie p an i naszej m iłościw ej — 
zapew nił Ja śk o  z Tęczyna. — 
D om  kup ię , by A k ad em ia  p o 
m ieszczenie miała-..

Jakoż  n ie  trw a ło  to  długo. Dom 
został n ab y ty  p rzy  dzisiejszej 
ulicy Ś w ięte j A nny. Był rok  
1400, gdy rozpoczęto  w yk łady  n a  
akadem ii odnow ionej u roczystym  
ak tem  Jag ie łły  „K u w iecznej 
rzeczy pam ięc i”.

W łaściw ie n ie  m ia ła  nazw y. 
P o tem  nazyw ano  ją  „p rzes ław 
n ą ”, bo  n ie  ty lko  z jeżdżała  do 
n iej m łodzież z całego k ra ju , ale 
też i spoza jego  gran ic .

A dziś to  ju ż  n a w e t n ie  a k a 
dem ia, a le  U n iw ersy te t Jag ie llo ń 
ski. Żeby ow a „w ieczna p am ięć” 
trw a ła ! I n ie  ty lko  o  k ró lu , k tó 
ry ak t odnow ien ia  podpisał, ale
i o m łodziu tk ie j k ró low ej, b ia ło 
g łow ie daw nych  czasów , za k tó 
rej sp raw ą  w szystko  to  się w y
darzyło.

M IRA  JA W ORCZAK OW A

Wicenty Pol

A czy znasz ty...
A  czy znasz ty, bracie m iody,
T w oje  z iem ie, tw o je  wody,
Dokąd płyną, kędy giną,
W  ja k im  kra ju  i dunaju?

A  czy znasz ty, bracie m iody,
T w o je j z iem i bu jne płody?
Pola  b itew  —  o jców  g roby  —

1 p om n ik i starej doby?
\

W yleć p tak iem  z tw ego gniazda, 
M ila ć będzie taka jazda:
S p o jrzy j z góry  na tw e ziem ie  
1 rodzim e tw oje  p lem ię.

W yleć, w yleć orle  m iody,
Ponad z iem ię, ponad grody,
W y leć śm iało i w ysoko
I spoglądaj w  świat szeroko.
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Rozmowy  
z Czytelnikami

Pan M ieczysław  L. z Oshawy 
w  Kanadzie jeszcze raz porusza 
w sw ym  liście sprawę Pani A li
cji i Pana B olesław a, którym na
si C zytelnicy daw ali odpowiedź 
na lam ach „Rodziny”. Pan M ie
czysław  opisuje pokrótce sw oje  
dośw iadczenia religijne i drogę 
do Polskiego Narodowego K oś
cioła K atolickiego, apelując do 
w spom nianych C zytelników  o 
odw agę i ufność w błogosław ień
stw o Boże. Ponadto Czytelnik  
ów  nadesłał nam interesujące  
w ycinki z kanadyjskiej prasy po
lonijnej.

D rogi P an ie  M ieczysław ie! W 
im ien iu  P an i A licji i P a n a  Bo
les ław a serdeczn ie  dzięku jem y  za 
m iłe, k rzep iące  słow a. Z arów no 
P an i A lic ja  ja k  i P an  B olesław  
nap isa li do naszej redakc ji. Byli 
głęboko w zruszen i ty lom a lis ta 
m i w  ich  sp raw ach , dz ięku ją  
w szystk im  C zyteln ikom  i zapew 
n ia ją , iż dzięki życzliw ości lu d z
k ie j ła tw ie j było  im  rozw iązać 
ich  tru d n e  p roblem y. S ą p rzek o 
nani, że sam a O patrzność  Boża 
sk ie ro w ała  ich k ro k i do K ościoła 
N arodow ego, Polskokatolickiego, 
bo znaleźli tu  uko jen ie , łaskę 
Bożą i p rzy jazną , pom ocną dłoń.

Z a n ad esłan e  w ycink i p rasow e 
serdeczn ie  dzięku jem y. W ysoko 
sob ie  cen im y  P a n a  za in te reso 
w an ie  tygodn ik iem  ..R odzina’' i 
cieszym y się, że sp e łn ia  on pozy
ty w n ą  ro lę  rówmież w śród  P o la 
ków  za g ran icą. P ana , Jego  b lis 
k ich  i ca łą  P olon ię  w  W aszym  
m ieście gorąco pozdraw iam y.

Pani Leontyna C. z Zabrza 
dzieli się  z redakcją sw oim i prze
życiam i zw iązanym i z drugą już 
próbą sam obójstw a siedem nasto
letniej córki jej sąsiadów. W koń
cowej części listu staw ia pyta
nie: D laczego ta dziew czyna, choć 
ma tak dobre w arunki (nauki i 
pracy), w  sposób drastyczny chce 
uciec od życia? Przecież to w  na
szej rzeczyw istości w ypadek zu
pełnie sporadyczny!

S zanow na P a n i! Sam obójcze 
p ró b y  w śród  m łodzieży, k tó ra  nie 
zd radza  choroby  psychicznej, s ta 
now ią bardzo  złożony w ycho- 
w 'aw czo-społeczny problem .
C zęstokroć tru d n o  usta lić  bez
pośredn ie  p rzyczyny  sam obójcze
go zam achu , tym  w ięcej, iż za
zw yczaj denaci n ie  u zasad n ia ją  
p rzekonyw ająco  sw ego desperac
kiego posunięcia . Sam obójcze u- 
s iłow an ia  s tan o w ią  najczęściej 
o sta tn ie  ogniw o w  łań cu ch  licz
nych, zew nętrznych  i w ew n ę trz 
nych  kon flik tów  ludzi psychicz
n ie  słabych  i n iedo jrza łych  (na
leży podkreślić , że w  te j dziedzi
n ie  dz iew częta  m a ją  p rzew agę 
n ad  chłopcam i, a  to ze w zględu  
n a  szczególną chw iejność  p sych i
ki i spo tęgow aną uczuciow ość w 
okresie  do jrzew an ia). G enera ln ie  
rzecz ocenia jąc, w e w szystk ich  
p rzy p ad k ach  sam obójcze próby  
s tan o w ią  ucieczkę p rzed  tru d n o ś
ciam i codziennego życia.

W p ro filak ty ce  dużą  ro lę  o d 
g ry w a ją  te lefony  zau fan ia , a 
p rzy  n ich  tzw . izby noclegow e, 
gdzie m łodzież m oże znaleźć 
sch ron ien ie  także w  k o n flik to 
w ych  dom ow ych sy tuac jach . Do
niosłą  też ro lę  sp e łn ia ją  o p iek u 

now ie społeczni, n ie  m ów iąc już
0 życzliw ości rodziców , kolegów
1 k a p ła n ó w : d u szp as te rzy -k a te -
chetów .

Parafianka z Kotłow a (nazw is
ko znane redakcji), tj. z parafii, 
która w  ponad osiem dziesięciu  
procentach przed kilkom a laty  
przyjęła jurysdykcję Kościoła 
Polskokatolickiego, w  liście sw ym  
mówTi o pow szechnym  szacunku  
kotłowian dla sw ego proboszcza
— ks. dziekana Zygm unta Kora
lew skiego, o w dzięczności m łodej 
parafii kotłow skiej dla biskupa 
Tadeusza R. M ajewskiego i 
w reszcie o poczytności tygodnika 
„Rodzina” nie tylko wśród pol- 
skokatolików , ale rów nież i rzym- 
skokatolików  na terenie Kotłow a  
oraz bliższej i dalszej okolicy.

D roga P an i! W raz z P a n ią  c ie
szym y się, że w naszym  K ościele 
w ie rn i z n a jd u ją  księży, k tó rzy  na  
serio  t r a k tu ją  sw oje pow ołan ie
i n a w e t w  pew nym  sensie  „ży
cie sw e d a ją  za ow ce sw o je” 
(Jan , 10,12). F ak t, że w ie rn i b a r 
dzo w ysoko ocenili p o staw ę i 
p racę  sw ego duszpasterza , rz u tu 
je  też  i na  sam ych  w iernych , na  
ich św iadom ość re lig ijn ą  i ko n 
sekw encję  w  d z ia łan iu . Te w a r
tości stan o w iły  przyczynę, że 
K ościół P o lskoka to lick i w  ro k u  
1972 p a ra f ię  k o tłow ską  w raz  z 
je j d uszpasterzem  p rzy ją ł pod 
sw o ją  ju ry sdykc ję , a  wT czerw 
cu ubiegłego ro k u  ks. Z ygm un ta  
K oralew sk iego  podniósł do god
ności dz iekana. W d n iu  8 w rześ
n ia  br. b iskup  T adeusz R. M a
jew sk i księdza  dziekana  K o ra 
lew skiego  m ian o w ał ra d c ą  K urii 
B iskup ie j D iecezji W rocław skiej. 
O becnie po lskoka to licka  p a ra f ia  
w  K otłow ie m a także  w ik a riu 
sza, k tó ry m  je s t ks. H en ry k  M ar
cin iak .

Nic dziw nego, że b iskup  M a
jew sk i — przew odn iczący  R ady 
S ynodalnej, tak  osobiście, jak  
rów nież przez  w ik a riu sza  gene
ra lnego  D iecezji W rocław skiej 
ks. A ntoniego P ie trzy k a , bardzo  
żyw o in te re su je  się tą  p ara fią . 
P rze jaw em  tro sk i paste rsk ie j by 
ła m. in. w ie lk a  liczba (p ięćdzie
sięciu) k ap łan ó w  w  d n iu  8 
w rześn ia  br. n a  dorocznej u ro 
czystości p a ra f ia ln e j, odznaczenie 
w ie lu  członków  R ady P a ra f ia ln e j 
dyp lom am i u znan ia  (rok tem u 
k ilk ad z ies ią t n iew ias t T ow arzys
tw a  A doracji N ajśw iętszego  S a 
k ra m e n tu  zostało  uhonorow anych  
p ięknym i, kościelnym i odznaka
m i), w ie lo k ro tn a  i częsta obec
ność w K otłow ie b iskupów  z P o l
ski, a  także  i zza g ran icy , w  tym  
P ierw szego  B iskupa ze S tanów  
Z jednoczonych d ra  T adeusza Z ie
lińsk iego  (k tó ry  w espół z P ie rw 
szym  B iskupem  z Po lsk i T ad eu 
szem  M ajew sk im  udzie lił w iosną  
br. S ak ram en tu  B ierzm ow an ia  — 
do tegoż S ak ram en tu  p rzystąp iło  
ponad  cz te ry sta  m łodych ludzi).

Czytelniczka tygodnika „Ro
dzina” z Gdańska, Pani Stanisła
w a K„ opisuje fryw olne zacho
w anie na „im ieninow ej herbatce” 
pew nego kapłana, który raz po 
raz powtarzał slogan: „w alczę z 
seksizm em ”. Czytelniczka pyta: 
„Co to jest w łaściw ie ten sek- 
sizm ?”

W yraz „seksizm ” je s t neologiz
m em  i zasadniczo n ie  za ją ł jesz 
cze m ie jsca  w  po lsk im  słow niku. 
O kreśla  on d y sk ry m in ac ję  k o b ie 
ty  (por. rasizm , z k tó rego  w yn ika  
szow inizm  i fanatyzm !), n ie  ty le 
w  zasadzie  p raw n ą , co p ra k ty c z 
ną, p rze ja w ia ją c ą  się w  różnych  
dziedzinach  życia społecznego, w  
tym  także  n a w e t i relig ijnego.

P ro b lem aty k a  seksizm u była je d 
nym  z bardzo  żyw o dy sk u to w a
nych tem ató w  podczas V Z gro
m adzen ia  ŚRK.

W szystkim Czytelniczkom i 
Czytelnikom z kraju i zza gra
nicy przesyłam  serdeczne pozdro
w ienia.

DUSZPASTERZ

Ból gardła, angina 
i co dalej?

B ó l g a r d ła  j e s t  j e d n ą  z  n a jc z ę ś c ie j  s p o t y k a n y c h  d o le g l iw o ś c i .  
C ier p ią  n a  n ia  z a r ó w n o  d z ie c i ,  jaK  i d o r o ś li .  C z a se m  j e s t  to  boi 
b a r d z o  o s tr y , u tr u d n ia ją c y ,  a  n ie r a z  n a w e t  u n ie m o ż l iw ia j ą c y  ły k a 
n ie  p o k a r m ó w . N ie k ie d y  z a c z y n a  s ię  s to p n io w o  u c z u c ie m  ja k ie g o ś  
z a w a d z a n ia  w  g a r d le ,  c z a s e m  o d c z u w a  s ię  j a k b y  d r a p a n ie  w  g a r d le ,  
p ie c z e n ie ,  s u c h o ś ć .  J e d n o c z e ś n ie  z  b ó le m  g a r d ła  p o ja w ia  s ię  c z ę s to  
z m ia n a  b a r w y  g ło s u . G ło s  s ta je  s ię  c h r y p ią c y , c h o r y  m ó w i „ p r z e z  
n o s ’\

Czy ból g a rd ła  je s t  początkow ym  o b jaw em  ang iny? Nie, 
m oże być rów nież  spow odow any o s try m  lu b  p rzew lek ły m  
zapa len iem  g a rd ła , m oże być ob jaw em  dziecięcych chorób 
zakaźnych , ja k  o d ra  czy szk a rla ty n a . N iek iedy  n a w e t je s t  to 
nerw oból, podobn ie  ja k  w y s tęp u je  na tw arzy  lu b  w uchu. 
C zasam i ból g a rd ła  w y s tę p u je  na  sk u te k  długiego, głośnego 
m ów ien ia  lu b  p racy  w  pom ieszczeniu , gdzie było  dużo k u rzu  
lu b  dym u.

A n g in a  — co  tr z e b a  p a m ię ta ć  — to  n ie  t y lk o  b ó l i c h o r o b a  g a r d ła .  
A n g in a  j e s t  c h o r o b ą  c a łe g o  o r g a n iz m u , d la te g o  t o w a r z y s z ą  j e j  z  z a 
s a d y  o b ja w y  o g ó ln e ,  t a k ie  j a k  g o r ą c z k a , b ó l  g ło w y , b ó le  w  s t a 
w a c h , o g ó ln e  z łe  s a m o p o c z u c ie ,  o s ła b ie n ie ,  a p a t ia .

W p rzeb iegu  an g in y  m ig d a łk i u leg a ją  zapalen iu , są  p o 
w iększone, p rzek rw io n e , u w y p u k la ją  s ię  w  s tro n ę  n asady  
języka . W głęb ien ia  na  pow ierzchn i m igdałków , is tn ie jące  n a 
w e t u  zdrow ego człow ieka, w  czasie an g in y  w y p e łn ia ją  się 
p łynem  — w ysięk iem , k tó ry  tw orzy  n a  p o w ierzch n i m igda ł- 
k a  żó łtob ia ław e p lam k i. W ygląd  m ig d a łk a  p rzy p o m in a  m u 
chom or: in ten sy w n ie  czerw ony  z b ia łym i p lam kam i. Te 
b ia ło -żó łte  p lam k i, zw an e  na lo tam i, są n a jb a rd z ie j c h a ra k te 
ry s ty czn y m  o b jaw em  ang iny . N alo ty  tak ie  w y stęp u ją  n a j
częściej n a  m ig d a łk ach  podn ieb iennych , m ogą je d n a k  p o ja 
w iać  się n a  m ig d a łk u  gard łow ym  i m igda łkach  językowrych. 
A ng ina  m igda łków  językow ych  w y stęp u je  zw ykle  u osób, 
k tó ry m  w ycię to  m ig d a łk i podn ieb ienne , a w ięc n ie  zaw sze 
u sun ięc ie  m igda łków  p o d n ieb iennych  ch ro n i p rzed  ang iną . 
O b jaw y  ogólne tow arzyszące  ang in ie  są sy m p to m am i z a tru 
cia o rgan izm u  jad am i w ydzie lanym i przez  zarazk i w yw ołu 
jące  anginę, a  k rążący m i w e ikrwi.

C h o c ia ż  a n g in a  n ie  j e s t  c h o r o b ą  c ię ż k ą  i  t r w a  z w y k le  k r o tk o ,  
je d n a k  p o w o d u je  b a r d z o  z łe  s a m o p o c z u c ie ,  c h o r y  c z u je  s ię  r o z b ity ,  
n ie z d o ln y  d o  p r a c y  i  c h ę tn ie  s p e łn ia j ą c  z a le c e n ie  le k a r z a , k ła d z ie  
s ię  d o  łó ż k a . I  r z e c z y w iś c ie ,  a n g in a  w y m a g a  b e z w z g lę d n e g o  le ż e n ia  
w  łó ż k u . C h o r y  n a  a n g in ę  p o w in ie n  b y ć  z b a d a n y  p r z e z  le k a r z a ,  
j e ż e l i  to  m o ż l iw e  w  d o m u , c h o d z e n ie  b o w ie m  d o  o d le g łe j  n ie r a z  
p r z y c h o d n i m o ż e  p o g o r s z y ć  s ta n  c h o r e g o  i  s ta ć  s ię  p r z y c z y n ą  p o 
w ik ła ń , a  w ó w c z a s  c h o r o b a , k tó r a  n o r m a ln ie  t r w a  4—6 d n i , p r z e 
c ią g n ą ć  s ię  m o ż e  n a  ty g o d n ie ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o ty m , że  c h o r y  m o 
ż e  z a r a z ić  in n e  o s o b y  w  p o c z e k a ln i  p r z y c h o d n i.

Co je s t p rzyczyną ang iny?  J a k  ju ż  w spom nieliśm y , an g i
nę pow odu ją  zarazk i (bak terie) je s t w ięc ona chorobą za 
kaźną. A ng inę w yw ołać m ogą różne g a tu n k i b ak te r ii . N a j
częściej są  to p acio rkow ce i gronkow ce, rzadzie j dw oink i 
zapa len ie  p łuc oraz w iru sy . A ngina, ja k  każd a  choroba 
b a k te ry jn a , p o w sta je  w  w y n ik u  w a lk i m iędzy  za razk iem  a 
o rgan izm em  człow ieka. G orączka, dreszcze, zaczerw ien ien ie  
m igdałków , obrzęk  g a rd ła  — są to w łaśn ie  p rze jaw y  w a lk i 
o rgan izm u człow ieka z za razk am i. C złow iek c ierp i, jego  sa 
m opoczucie się pogarsza, odporność zm n ie jsza  i to  stanow i 
is to tę  choroby. S topniow o, p rzy  u m ie ję tn e j p ie lęgnac ji
i w czesnym , w łaśc iw ym  leczeniu , siły  o b ronne  o rgan izm u 
b io rą  górę nad  zarazkam i. Z a razk i p rz e s ta ją  się rozm nażać
i w ydzie lać  sw o je  tru ją c e  ja d y  do k rw i. C horoba m ija , 
człow iek w raca  do zdrow ia.

Z  w ła s n y c h  o b s e r w a c j i  w ie m y ,  ż e  a n g in a  w y s t ę p u j e  p o  p r z e z ię 
b ie n iu , g d y  c z ło w ie k  p r z e m o k n ie  lu b  n p . s p o c o n y  i z g r z a n y  n a p ije  
s ię  z im n e j  w o d y  b ą d ź  z je  p o r c ję  lo d ó w . P o  p r o s tu  w s z e lk ie  n a g le  
o z ię b ie n ie  s tw a r z a  w a r u n k i o s ła b ia j ą c e  s i ły  o d p o r n o ś c io w e  o r g a n iz 
m u , s p r z y ja  to r o z w o jo w i z a r a z k ó w  i z w ię k s z e n iu  ic h  a g r e s y w n o ś 
c i. Z o s ta je  z a b u r z o n y  s ta n  r ó w r u iw a g i m ię d z y  c z ło w ie k ie m  a  z a 
r a z k ie m . Z a r a z e k  z  n ie s z k o d l iw e g o  p a s o ż y ta  s ta j e  s ię  a g r e s y w n y m  
w r o g ie m , b o w ie m  z a r a z k i w y w o łu j ą c e  a n g in ę  n a le ż ą  d o  g r u p y  
d r o b n o u s tr o jó w , k tó r e  s ta le  b y tu ją  w  g a r d le  i n o s ie  c z ło w ie k a .

Z drow y człow iek  m oże się zarazić  w  trak c ie  rozm ow y z 
chorym , gdy  chory  na  an g in ę  k asz le  czy ikicha. N azyw am y 
to zakażen iem  k ro pe lkow ym . Jeże li z a razk i n a tr a f ia ją  na 
o rgan izm  osłabiony, zziębn ię ty , w yniszczony , ła tw o  w y w o łu 
ją  w  n im  chorobę.

LEKARZ
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PROR OK JONASZ

Po śm ierc i E lizeusza p ro ro k iem  
w śród Iz ra e litó w  zosta ł Jonasz. 
P a n  Bóg ch c ia ł się n im  posłużyć 
rów nież za g ran icą  k ró les tw a  
izraelsk iego , by  upom nieć m iesz
kańców  m ia s ta  N in iw y, k tó rzy  
dopuszczali się  s tra sz liw y ch  g rze 
chów. Jo n asz  n ie  lub ił pogan. 
W olał w ięc, by  N in iw ę sp o tk a ła  
k a ra  Boża. Z am iast w ykonać 
rozkaz P an a , Jo n asz  w siad ł w  
Ja ffie  n a  o k rę t  p ły n ący  w  p rz e 
ciw nym  k ie ru n k u .

CIERNIE
M odlił się  na  p rzem ian  zap a 

m ię tanym i u ry w k am i p ieśn i D a
w ida i w łasn y m i słow am i, p rz e d 
staw iając  Bogu sw ą bezradność, 
;w e w ą tłe  dziecięctw o, n lew sp ć ł- 
m ierność czynu, jak iego  ra tu ją c  
Djca m iał dokonać, ze sw ym i n i
kłym i s iłam i dziecka.

N agle b ły n ę ła  m u  m yśl now a, 
zbawcza... O dw róciw szy  oczy od 
przepaści, un iósł się  na  ko lana , 
ogarnął porzucone pow rozy, p rz y 
chw ycił p łach tę  szam ocącą się 
w śród c iern i, p rzysiad ł n a  n ie j i 
drżącym i z pośp iechu  ręk am i 
począł w iązać k aw ałk i sznura, 
potem  d a rł szm aty  n a  p asy  i 
m ów  w iązał, supłał...

Oto w y d a je  m u się, żę ręka  
)jca d rgnęła .. Żyje!... P ręd ze j, 
nrędzej!... T eraz  ju ż  A ser nie p a - 
;rzy, ab y  n ie  u trac ić  an i chw ili 
y lko m ota i su p ła , i w iąże... Ju ż  
jlisko końca... Z nów  sp o jrza ł i ... 
:astygł w  p rzy p ły w ie  now ej na- 
iziei ... O k ilk an aśc ie  k roków  
>rzed złom em  skalnym , za k tó ry  
;awleczono ciało ojca, u jrz a ł 
;nów podróżnego. S ta ry  jest, idzie 
3 o woli.

— Co?... K to  to?...
A se r poznaje... To s ta ry  L a- 

nech z Je ry ch a ... Z pokolenia

JONASZ P O Ł K N I Ę T Y  
PRZEZ RYBĘ

P an  Bóg zesłał na  m orze w ie l
k i w ia tr  i w  czasie b u rzy  okręt, 
k tó ry m  p ły n ą ł Jonasz , znalazł się 
w n iebezp ieczeństw ie . Ż eglarze 
b łagali o pom oc bogów  i w y rz u 
cali ze s ta tk u  w szystk ie  cięższe 
p rzedm io ty , a le  b u rza  n ie  u s ta 
w ała . W ty m  czasie  Jonasz  spał 
w e w n ę trzu  s ta tk u . S te rn ik  obu
dził go w ołając :

— J a k  ty  m ożesz spać spoko j
nie? W staw aj i w zyw aj na  po
moc sw ego Boga, abyśm y  nie 
zginęli.

— M ary n arze  p o stanow ili rz u 
cić losy, by się dow iedzieć, k to  
sp ro w ad ził na  n ich  tak ie  n ie 
szczęście. Los p ad ł na  Jonasza , 
k tó ry  p rzyzna ł się do sw ego n ie 
posłuszeństw a i dodał:

— W rzućcie m n ie  do m orza, a 
ono się uspokoi. W iem  bow iem , 
że ja  je s tem  p rzyczyną te j n a 
w ałnicy .

O ni jed n ak  p róbow ali jeszcze 
jak iś  czas p łynąć  do brzegu , a le 
w idząc, że toną, w yrzuc ili Jo n a 
sza z o k rę tu  i m orze n a ty c h 
m ia s t uspokoiło  się.

F an  Bóg posła ł w ie ik ą  rybę, 
k tó ra  po łknęła  p ro ro k a . Jo n asz  
p rzebyw ał w e w n ę trzu  ryby  
przez  trzy  dn i i trzy  noce, 
m odląc się n ieu s tan n ie  do P an a
o pomoc. Po trzech  dn iach  ry b a  
w yrzuc iła  go na  brzeg. Jonasz  
podziękow ał za ocalen ie  i n a 
ty ch m ias t u d a ł się do N iniw y, 
by  w ołać:

Lewi... O n zna o jca! O! Bóg go 
zsyła!... ten  na  pew no n ie  opuści 
b liźniego w  tak  w ie lk im  n ie 
szczęściu... O byż ty lko  do jrzał!

-  O Boże! N ie do jrzał, n ie! bo 
m ija  nieszczęsnego... M ija!

A ser k rzyczy... krzyczy , ile  m u 
sił starczy ... A le w ia tr  w  p rz e 
c iw ną stro n ę  unosi jego w ołan ie , 
a  s ta ry  L am ech  je s t przygłuchy ...

A je d n a k  p rzy s tan ą ł. J a k b y  
chcia ł zaw rócić k u  om dlałem u... 
A ser z k rz y k u  aż o ch ryp ł, ale 
w oła, zak lina , błaga... m io ta  się 
na  k lęczkach , w yciąga  ręce... m o
że jego choć dojrzy...

A le  s ta ry  L am ech  niedow idzi...
S to i chw ilę, coś rozw aża, spo

g ląda  te raz  w y raźn ie  k u  m iejscu , 
gdzie leży  N eftali... K ręci głow ą, 
ram ionam i w zrusza i jednak ... 
odchodzi, odchodzi...

— W ięc w idział, w idz ia ł i p o 
szedł...

A ser p rze s ta ł krzyczeć. Z aciął 
się. W  sercu  ch łopca  pow sta ł 
b u n t i n ien aw iść  do ludzi tak  
n ikczem nych, że m ogą p rzejść  
obo ję tn ie  obok rannego , o g rab io 
nego i  porzuconego ja k  p ies — 
bliźniego.

T ylko  n a  sieb ie  liczyć może. Z 
zaciekłością rozżalen ia  zaciska o- 
s ta tn ie  w ęzły  szn u ra . Ju ż  gotów . 
C hw yta  za gałęz ie  k rzak ó w , n a d 
łam aw szy  ich kolce, i p róbu je , 
k tó ry  będzie  dość silny  by  go 
mógł u trzym ać . W ybrał, p rzym o
cow ał koniec szn u ra  i d ru g i k o -

— Jeszcze cz te rdzieśc i dn i, a 
N in iw a upadnie!

N in iw ici uw ie rzy li słow om  
p ro ro k a  i w szyscy, w raz  z k ró 
lem , p rzyw dzia li na  sieb ie  szaty  
poku tne , pościli i m od lili się o 
odpuszczen ie  w in. Bóg u litow ał 
się nad  N in iw ą i d a ro w a ł je j k a 
rę.

T ym czasem  Jo n asz  u siad ł w 
c ien iu  b luszczu i czekał, co się 
s tan ie  z m iastem . W idząc, że 
Bóg n ie  spuszcza k a ry  na  N in i
wę, sm ucił się bardzo . Bóg p o 
stan o w ił dać p ro rokow i naukę. 
Oto ro b ak  podgryzł ko rzen ie  i 
b luszcz o cien ia jący  g łow ę p ro ro 
ka usechł, a  słońce tak  mocno 
p raży ło  p ro ro k a , że p łak a ł za 
usycha jącym  bluszczem  i p rosił o 
śm ierć. N a to rzek ł m u  Bóg:

— T y ża łu jesz  bluszczu, k tó 
regoś n ie  sadził, a J a  n ie  m ia ł
bym  żałow ać N iniw y, w  k tó re j 
m ieszka w ięcej n iż 120 000 ludzi, 
k tó rzy  n ie  ro zró żn ia ją  co dobre, 
a co złe.

Jo n asz  je s t fig u rą  P an a  Jezusa. 
Jego p o b y t w e w n ę trz u  ryby  i 
ocalen ie  trzeciego  dn ia  zapow ia
dały  pogrzeb  i zm a rtw y c h w s ta 
nie um ęczonego Zbaw cy.

U P A D E K  K R Ó L E S T W A  
I ZRAELSKI EGO

P on iew aż lud  nie s łu ch a ł n a 
pom nień  p ro roków , Bóg dopuścił 
na k ró le stw o  iz rae lsk ie  k a rę  
n iew oli. K a rę  tę zapow iedział 
p ro ro k  Ozeasz, w ołając :

— Z pow odu grzechów  i zbro-

niec rzuca  w  dół.. O jak że  je sz 
cze wysoko!... Czym  by  szn u r 
przedłużyć?...

Płaszcz! R ozdziela go n a ty c h 
m iast i w iąże  dalej... Je ś li n ie  
starczy , m a jeszcze pas i tu n i
kę..

N achy lił się w łaśn ie , by sp ra w 
dzić ponow nie  d ługość sznura , 
gdy od p rzec iw nej niż p o p rze 
dnio s tro n y , s tam tąd , gdzie d ro 
ga g inęła  za zak rę tem , doleciał go 
tę te n t p o d k u ty ch  kopy t.

Z n iechęcią  i n iedow ierzan iem  
zw rócił głow ę k u  n ad jeż d ża jące 
mu. U jrza ł w k ró tce  p ięknego  
m ężczyznę na  dużym  siw ym  m u 
le. To n ie  m ógł być Żyd, bo 
Żydzi m ułów  n ie  hodu ją . A ser 
p rzy jrza ł m u się uw ażn ie  i w n e t 
z po g ard ą  i ob rzydzen iem  sp lu 
nął: poznał S am ary tan in a . Po 
tym  podróżnym  n ie  m ógł się sp o 
dziew ać pom ocy d la  ojca. Je ś li 
k ap łan  i lew ita  n ie  znaleźli w 
sw ych  se rcach  lito śc i d la  u m ie 
ra jącego  Ż yda, w spó łw yznaw cy  i 
w spółp lem ieńca, to ten  podły 
w róg Iz ra e la  chyba go ty lko  do
biję, gdy  dostrzeże, że to n ie  
tru p  leży  p rzy  drodze.

A se r sp lu n ą ł raz  jeszcze. Nie 
m a an i chw ili do s tracen ia . 
S znu r zw isa i te ra z  w ysoko, a le

d n i u p ad n ie  nasz naród . O drzu 
cił Iz rae l Boga, odrzuci go też 
Bóg!

N a to m ias t inny  p ro rok , im ie 
niem  A m os, groził:

— D om y iz rae lsk ie  będą  s p a 
lone, w ie lu  synów  i có rek  n a 
szych zginie od m iecza. Iz rae l zo
s tan ie  p o jm any  i zap row adzony  
do obcej ziem i.

I tak  się stało . S a lm an assa r, 
k ró l a sy ry jsk i, pobił o sta tn iego  
k ró la  iz rae lsk iego  O zeasza i n a 
łożył coroczną ciężką dan inę. 
G dy O zeasz n ie  chcia ł płacić, 
w o jska  a sy ry jsk ie  ob ieg ły  stolicę 
S am arię  i zdobyw szy ją, znisz
czyły m iasto .

M ieszkańców  S am arii i innych  
m iast podbitego  k ró les tw a  u p ro 
w adzili A syry jczycy  w  niew olę 
do sw ego k ra ju , zaś n a  ich 
m iejsce p rzy sła li pogańsk ich  
osadników . O sadnicy  ci pow oli 
połączyli się z pozosta łym i w 
sw ej o jczyźnie  iz rae litam i i 
pow sta ł w  ten  sposób now y n a 
ród: S am ary tan ie . L ud  ten  czcił 
bożków  pogańsk ich , a le  o d d aw ał 
też  cześć p raw d z iw em u  Bogu, 
d la  k tó rego  w ybudow ano  św ią 
tyn ię  na górze G arizim , w p o b li
żu Sychem . Żydzi n ienaw idz ili i 
gardzili S am ary tan am i. U p ro w a
dzeni do n iew oli a sy ry jsk ie j 
Iz rae lic i już n igdy  n ie  w róc ili do 
o jczyzny, a k ró lestw o  izrae lsk ie  
upadło  na  zaw sze.

A sy ry jczycy  p rzyby li w łaśn ie  
z N iniw y, z m iasta , gdzie poku tę  
głosił p ro ro k  Jonasz . W olne po
zostało  jed y n ie  k ró lestw o  ju d z 
k ie  ze sto licą  w  Jerozo lim ie .

KSIĄDZ ŁUKASZ

nie  czas się w ahać. Je ś li k rzak  
go u trzy m a  i u d a  m u  się zaw is
nąć n a  sam ym  k ońcu  sznu ra , 
ju ż  skok  n ie  może być śm ie rte l
ny.

K rzak  n ad d a ł się s iln ie , lecz 
u trzy m a ł ciężar. A se r zsunął się 
zręcznie, zaw isł, i p rzym knąw szy  
oczy, w ypuścił sz n u r z dłoni...

Spad ł na  p iach  poszy ty  traw ą
i stoczył się d a le j po p ia rgow ym  
zboczu. P o tłu k ł się, p o d rap a ł o 
k am ien ie , a le  by ł cały. P rzy s iad ł
i roze jrza ł się. Z tego m ie jsca  n ie  
m ógł w idzieć ojca, zasłan ia ły  go 
n iższe w ystępy  ska ł i g łazy le 
żące na  d n ie  doliny, ale m ogą już 
s tąd  zbiec dość ła tw o  w  k ilk u  
sk rę ta c h  k u  drodze. Na p ie rw 
szym  g ładk im  k a w a łk u  drogi 
podniósł głow ę, aby  zobaczyć o j
ca, i nag le  pom im o rozipędu, z ja 
k im  biegł, s ta n ą ł ja k  w ry ty , tak  
że się aż ca ły  poddał w stecz i 
om al n ie  upad ł.

U jrza ł S a m a ry ta n in a  pochylo
nego nad  b ezw ładnym  ciałem . 
P ie rw szą  jego  m y ślą  było, że ten 
n ikczem n ik  chce rannego  dobić... 
L ecz nie, bo to unosi m u  głowę 
jed n ą  rękę , a d ru g ą  s ta ra  się 
odem knąć szy jk ę  ty k w y  z w odą 
czy w inem .

(45)

Z le c e n ia  n a  w y s y łk ą  „ R o d z in y ”  z a  g r a n ic ą  p r z y jm u je  o ra z  w s z e lk ic h  in 
fo r m a c j i  n a  te n  t e m a t  u d z ie la :  R SW  „ P r a s a - K s ią ż k a -R u c h ”  C en tr a la
K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw , u l. T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a . — 
N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w , fo to g r a f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a  o ra z  
z a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  t r e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r t y 
k u łó w , D r u k :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R SW  „ P r a s a -K s ią ż k a - R u c h ” , 
W a r sz a w a , u l. S m o ln a  10. Z a m . 1530. J-Sfl. indeksu 37477

T y g o d n ik  K a to l ic k i  „ R o d z in a ” . W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l 
s k ic h  K a to l ik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m .  
A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  u l.  K r e d y to w a  4, 00-062 W a r sz a w a . T e le 
f o n y  r e d a k c j i :  81-89-42 i 87-03-33; a d m in is t r a c j i :  27-84-33. W p ła t  n a  p r e 
n u m e r a tę  n ie  p r z y j m u je m y . P r e n u m e r a tę  k r a jo w ą  n a le ż y  o p ła c a ć  w  O d 
d z ia ła c h  R SW  „ P r a s a -K s ią ż k a - R u c h ” lu b  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u  l i 
stonoszy (k w a r ta ln ie  — 26 xl, p ó łr o c z n ie  — 53 zł. r o c z n ie  — 104 z ł) .
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W B I S K U P I N I E
B iskup in  co ro k u  p rzeżyw a p raw d z iw ą  inw azję  tu ry stó w , p rzew a

ża ją  m łodzi i w ycieczk i szkolne. Co ich  tu  sp row adza?  Co pow oduje, 
że liczba zw iedzających  B iskup in  z ro k u  na  ro k  w z ra s ta  i w  roku  
bieżącym , od m a ja  do październ ika , n a  pew no  p rzekroczy  ćw ierć 
m iliona osób łączn ie  z tu ry s ta m i zag ran icznym i?

P rzypadkow ym i o dk ryw cam i B isk u p in a  k. Ż nina, jak o  osady ba- 
g iennonaw odnej sp rzed  2500 la t, by li: ro ln ik  A n ton i J e rc h a  i nauczy 
ciel W alen ty  S chw eitze r. P rzypadkow ym i, gdyż rzeczyw istym i b a d a 
czam i i od k ry w cam i ta jem n ic  życia ów czesnych m ieszkańców  osady  
s ta ła  się ek ip a  archeologów  poznańsk ich  pod p rzew odn ic tw em  n e 
sto ra  prof. d ra  Józefa  K ostrzew sk iego  i d ra  Z dzisław a R ajew skiego , 
k tó rzy  tu, w  B iskup in ie , w  ro k u  1933 dokonali rew e lacy jn y ch  odkryć. 
W ówczas n ik t  n a w e t n ie  p rzypuszczał ja k ie  znaczen ie  d la  n a u k i p o l
sk iej i św ia tow ej m oże m ieć sen sacy jn e  odkrycie  p ras ło w iań sk ie j 
osady naw odnej w  B iskup in ie  sp rzed  dw a i pó ł ty s iąca  la t. D zisiaj 
p racu ją  tu  ek ipy  zagran icznych  uczonych z C zechosłow acji, Z w iązku  
R adzieckiego, F ran c ji, NRD i k ra jó w  sk an d y n aw sk ich . A rcheologo
w ie ci b ad a ją , podz iw ia ją , fo to g ra fu ją , g rom adzą  zb io ry  w y k o p a lis 
kowe, p iszą p ra c e  dok to rsk ie . P rzez  dzisiejszy  B iskup in  p rzew ija  się 
codziennie w ie le  w ycieczek  k ra jo w y c h  i zagran icznych .

B iskup in  budzi podziw  w szystk ich . W ycieczkow icze p y ta ją : ja k ą  
o rgan izację  rodow ą i ja k ą  „ tech n ik ę” p o siad a li nasi p ra p ra p rz o d k o - 
w ie  skoro  w  ciągu  stosunkow o k ró tk iego  czasu, około p ó łto ra  w ieku, 
zbudow ali o sadę na  bagn ie  i w odzie, k tó re j n ie  p o w stydz iliby  się

dzisiejsi inżyn ie row ie  w ład a jący  now oczesnym  sp rzę tem  techn icz
nym , m a te ria łem  bu d o w lan y m  i energ ią  e lek try czn ą?  Ja k ic h  narzędzi 
p racy  używ ali nasi p rzodkow ie  n ie  znając  jeszcze żelaza, ja k  b u d o 
w ali fu n d am en ty  'pod osadę n a  g rząsk ie j w ysepce  d ługości 230 m etrów
i szerokości 170 m etrów , ja k  w b ija li i czym  pa le  w  g łębok ie  w ó w 
czas jezioro? J a k  zbudow ali w  osadzie 110 długich  dom ów  d re w n ia 
nych bez użycia  m eta lo w y ch  gw oździ, w  k tó ry c h  to dom ach  żyło, 
m ieszkało  i p racow ało  przez  co n a jm n ie j cz te ry  poko len ia  n ie  m niej 
jak  około 1100 do 1250 m ieszkańców  w raz  z d o by tk iem  i żyw ym  in 
w en tarzem ? Dziś n a u k a  po lska  da je  na  te  i tym  podobne p y tan ia  
d osta teczne  odpow iedzi, podobn ie  z resz tą  ja k  i n a  p y tan ie : co zm u 
siło m ieszkańców  daw nej o sady  w  B iskup in ie  do je j nagłego opusz
czen ia  po około 120— 150 la ta ch , k tó rą  z tak im  ogrom nym  tru d em  
zbudow ali przez k ilk a  pokoleń.

O lbrzym i p lon  zbiorów  zgrom adzonych  w  dzisie jszym  rezerw ac ie  
archeo log icznym , w M uzeum  A rcheologicznym  w  B iskup in ie , budzi 
podziw  i zm usza każdego  do m yślen ia : ja k  człow iek  ok resu  w sp ó ln o 
ty  p ie rw o tn e j n ie  uzb ro jony  w  m aszyny , żelazo i c em en t o raz  w no
woczesne m aszyny  i u rządzen ia  techn iczne  m ó g ł  d o k o n a ć  t a -

„ G o s p o d a  p o d  S k o r u p ą ”  w  B is k u p in ie ,  z b u d o w a n a  z  o k r ą g la k ó w , b e z  z a s t o s o -  k i e g o  d z i e ł a, k tó re  po 25 w iekach  b u d z i U w spółczesnych  po-
n a n ia  g w o ź d z i  — n a  w z ó r  o s a d y  p r a s ło w ia ń s k ie j  sp r z e d  o k o ło  2500 la t  dziw .

KRZYŻÓWKA NR 44

POZIOMO: 1) dzieło ludw isarza, 9) im ię autora „Pana Jow ialsk ie- 
go”, 10) ośrodek w ypoczynkow o-sportow y nad Pilicą, 11) pracownik  
kościelny, 12) ozdoba w  uchu, 13) okazały budynek, 18) studencki 
dzienniczek, 19 tytu ł arystokratyczny, 20) luka, dziura, 21) pierwszy  
w ystęp publiczny, 22) ozdoba, upiększenie, 23) w zyw a do gotowości 
bojowej, 29) pańska — na pstrym  koniu jeździ, 30) ew ange
lik, 31) osąd, opinia, 32) las w  podeszłym  w ieku, 33) berbeć.

PIONOWO: 2) entuzjasta, 3) zdum ienie, oszołom ienie, 4) budowla 
ogrodowa, 5) kaznodzieja nadw orny Zygm unta I ll-g o , 6) towarzyszy  
defiladzie, 7) nie oryginał, 8) lin ia  styku w alczących w ojsk, 13) figiel, 
14) m yśliw y, 15) skóra na obuw ie, 16) protoplasta rodu, 17) część k a 
m ienicy, 24) długotrwały, głęboki sen, 25) naczynie kuchenne, 26) 
rabat, bonifikata, 27) kąśliw y owad, 28) głos m ęski.

R ozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym  od daty uka
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka nr 44”. Do rozlosowania: 

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżów ki nr 38

POZIOMO: agape, spow iednik, garaż, penetracja, porto, Sagan, 
Kielce, Ararat, nurek, w iśnia, arkusz, twarz, legat, astronauta, Maria, 
rynsztunek, etyka. PIONOWO: gradobicie, p lastelina, opieka, św ieca, 
metro, onuca, wkład, senat, garda, nakaz, m arkierant, warszawiak, 
wiarus, ratler, sakra, Atena, morze.

Nagrody w ylosow ali: Zygm unt K om orowski — z K oszalina, Zyg
munt Opaliński z R zeszowa i Ewa Zając z Trzcianki.

F oto: Ja ro s ław  W ojak


